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Ciemne chmury strajkowe na horyzoncie robotniczej Łodzi 


dy złoto płynie do kieszeni fabrykantów... 


robotnik polski z trwogą patrzy w niepewne jutro 


Łódź, 14 lipca. 

Nad Łodzią zaciążyła atmosfera 
strajkowa. Jednych ona przytłacza i 
zwiastuje chwile ciężkie i niepewne 
jutro, dla drugich jest konieczna do 
życia. W kantorach fabrycznych, w 
dyrektorskich gabinetach, „przemysło- 
wiec” w brudnym wyświechtanym 
chałacie z jarmułką na głowie, dy- 
siynzowany dyrektor wielkiego przed- 
siębiorstwa, przeprowadzają gorączko- 
wo kalkulację: ile ja zarobię na straj- 
ku. jak długo powinien trwać strajk, 
abym mógł opróżnić swoje magazyny 
od czterech lat leżącego ramszu. I za- 
cierają ręce. Jeszcze bowiem nie ma 
strajku, jeszcze nie jest znany dokład- 
nie termin jego rozpoczęcia a już 
wżmógł się ruch. Towary, które wezi 
raj miały iść do szarpiarni celem dal- 
szej przeróbki, sprzedaje się po ĉe- 
nach normalnych. Pieniądze płyną 
do kasy. 

— Oj, żeby tak jak najdłużej trwa- 
ła psychoza strajkowa i potem jeszcze 
strajk — wzdycha rozgorączkowany 
od emocji fabrykant — a skłądy będą 
czyste i czysty interes, 

A tymczasem w fabrykach przy 
warsztatach i maszynach coraz czę- 
ściej pada pytanie: Co będzie z pod- 
wyżką płac? Jak długo będą nas trzy- 
mać w niepewności? 


Dwa światy 


Tam chodzi o pieniądz, tu o życie, 
tam radość i zacieranie rąk, tu troska 
o swój i swych najbliższych los i przy- 
Szłość. I myśli tych dwóch światów, 
zachłannego chciwego złotakapitalisty- 
przemysłowca, zagarniającego zakrzy- 
wioną, brudną łapą zyski do kieszeni, 
i zbiedzonego wyzyskiwanego, łudzące- 
go się nadzieją otrzymania kilku gro- 
szy podwyżki robotnika polskiego, 
krążą, koło sprawy strajku. 

W fabrykach panuje psychoza straj- 
kowa. W dniu 30 maja, kiedy związ- 
ki klasowe wypowiadały umowę z ż 
daniem podwyżki płac rzuciły groźbę, 
że swe żądania poprą strajkiem. Po- 
tem dwa tygodnie minęły zanim skon- 
kretyzowały swe postulaty, Znów mi- 
nęły dwa tygodnie zanim zebrała się 
pierwsza Konferencja i nic. Potem 
druga konferencja i znowu nic. Ro- 
botnik jest na łasce fabrykanta, który 
może go każdej chwili wyrzucić na 
bruk, ponieważ nie obowiązuje go żad- 
na umowa i żyje pod grożbą strajku 
i i ności, co będzie jutro. 
oczekiwanie, brak po- 
zultatów _ konferencyj, 
kfóre, ma się wr nie, po to są zwoły- 
wane, aby opóźnić likwidację zatargu 
i przedłużyć stan niepewności, wytwa- 
rzają w masach robotniczych stan 
zdeńerwowania i podniecenia. W ta- 
kiej atmosferze żyje i pracuje robot- 


nik 
W fabryce 


W fabrykach zwołuje się teraz wie- 
ce i zebrania. Delegaci poszczególnych 
iązków wykładają robotnikom, że 
é, bo przemysłowcy nie 
. Często pada wtedy 


zytywnych 


strajk najdotkliwiej odbija się na życiu rodziny robotniczej. To też kobiety, żon_ 
polskich robotników, z głęboką troską śledzą rozwój zatargu z żydowskimi fabry- 


kantami. 


pytanie: — „Kiedy będzie ten strajk?“ 
Na to nie może dać odpowiedzi naj- 
hardziej nawet wymowny delegat. A 
to pytanie powtarzają robotnicy coraz 


częściej. Mieliśmy możność przekonać 
się o tym w swych wędrówkach po fa- 
brykach i z rozmów z robotnikami 
włókniarzami. 


Robotnik nie powinien się kłaniać 
żydowskim kapiłalistom... 


W jednej z mocno czerwonej fa- 
bryk, w której zdarzyło się, że nawót 
zebrania urządzano po dwa razy na 
dzień, jeden z mówców szeroko uza- 
sadniał konieczność podjęcia strajku: 
— I będziemy strajkować miesiąc dwa 
trzy — dowodził — aż zmusimy kapi- 
talistów do dania nam podwyżki. Ro- 
botnicy słuchali wywodów mówcy, a 
gdy skończył jeden ze słuchaczy za- 
brał głos. — Zgoda, jesteśmy pokrzyw- 
dzeni, kapitaliści tuczą się naszą 
krwią, bogacą na naszym wyzysku. 


zuwać 


Jednak 


Robotnicy i robotnice, jak zwykle r 
już nastrój przedstrajkowy. 
Jeszcze przed kilku dniami nie było go tutaj... 


Musimy walczyć o nasze prawa i nasz 
byt. Jak będzie strajk będziemy straj- 
kować. Tylko, gdy robotnik polski 
zażąda tego co mu się słusznie należy, 
to w ciągu dwudziestu czterech godzin 
powinny być spełnione jego żądania. 
Robotnik nie powinien się kłaniać ży- 
dowskim kapitalistom i prosić ich i 
konferować z nimi. Myśmy powinni 
decydować a nie kapitał żydowski. — 
To mocne wystąpienie spotkało się z 
oklaskami zebranych. 


ano, dążą do fabryk. 
Policjant zajął miejsce 


Ataki żydo - socjal - komuny 
na „Pracę Polską* 

Walka o podwyżkę płac przeradza 
się powoli w walkę z narodową „Pra- 
cą Polską". Na zebraniach fabrycz- 
nych delegaci Zw. Klasowego, często 
całe swe przemówienia poświęcają a- 
takom na „Pracę Polską* i na jej 
członków. Tylko coraz częstsze są Wy- 
padki, że robotnicy rzucają przedsta- 
wicielowi czerwonych związków pyta- 
nia: „Dlaczego z „Pracą Polską“ nie 
chcą rozmawiać żydowscy przemy- 
słowcy? Dlaczego wy socjaliści, któ 
rzy powiadacie, że walczycie z kapi- 
talistami, cieszycie się u nich takimi 
względami, że z nikim nie chcą roz- 
mawiać, tylko z wami?" W taki spo» 
sób zainterpelowany najczęściej nie 
znajduje odpowiedzi. Jedną z metod 
walki socjalistów z narodowcami to 
kłamstwo i dywersja. W jednej z więk- 
szych fabryk rozpuścili plotkę, że na» 
redowey mają zamiar urządzić jedno 
godzinny strajk protestacyjny prze- 
ciwkę podwyżce stawek i strajkowi 
powszechnemu. Jeszcze dalej poszli 
w kłamstwach komuniści. Ci znowu 
głosili, że strajku nie będzie, ponieważ 
w razie jego ogłoszenia narodowcy 
wyjdą na ulice i będzie rewolucja, Cel 
tej dywersanckiej roboty jest przej- 


Grupa robotników dyskutuje o negatyw- 
nym wyniku konferencji z fabrykantami. 


rzysty. Wywołać wśród robotników 
jak największe zamieszanie, skłócić 
między sobą, wywołać stan, w którym 
nie będzie wiedział czego się trzymać 
i czego się spodziewać. Jest to oczy- 
wiście woda na podwójny młyn, bo i 
przemysłowcy na tym skorzystają i 
wysłannicy stalinowskiego czerwone- 
go Kremla będą mogli przeprowadzić 
swe plany. Na szczęście robotnicy do- 
skonale się orientują i na tego rodza- 
ju kłamstwa nie dają się brać, 


Dwie międzynarodówki 
podały sobie ręce 


Konferencja, odbyta w dniu 13 bm. 
nie dała, jak wiadomo rezultatu. Gdy- 
śmy zapytali robotników co o tym 
myślą, otrzymaliśmy taką odpowiedź: 
— „To już jest oszustwo, to zakrawa 
na zdradę. Nie spodziewaliśmy się od 
klasowców dużo, ale to już jest handel 
naszą skórą te targi na ciągłych kon- 
terencjach bez rezultatu, są targami o 
interes przemysłowców. Nad nami 
trzymają w jednym ręku bat strajku. 
a w drugim ochłap w postaci 20 pet 
podwyżki i kłamstwo o  czterdzieślo- 


godzinnym tygodniu pracy, A w rezul- 
tacie zarabia żydowski fabrykant". 
"Atmosfera niepewności, i 
cierpliwości robotników, m 
dzinnego tygodnia pracy, konferencje 
bez wyników, straszenie narodowcami 
i walka z nimi, to już sabotowanie ro- 
bstników, ohydny nieludzki sabotaż 


Strona 2 


socjal-kapitalistyczny. A  przepełnio- 
ne magazyny żydowskich fabrykan- 
tów opróżniają się ze zbutwiałego sta- 
rego materiału. Złoto płynie do kie- 
szeni przemysłowców, robotnik z trwo- 
gą patrzy w niepewne jutro. Między- 
rnarodówka kapitalistyczna i socjali- 
styczna podały sobie ręce. 


Z hiszpańskiej wojny domowej 


Koto Madrytu po dziewięciu dniach zaciętych bojów -= 
spokojniej 


Par (PAT). 
donosi z Avila: Dz 


Agencja Havasa 
eń wezor: F 


pierwszym dniem względnego 

po 9-dniowej walce na froncie madryc- 
kim. Wojska rządowe zaprzestały 
gwałtownego natarcia, ograniczające 


się do wypadów w ró punktach, 
oraz do umocnienia swych stanowisk. 
Z drugiej strony powstańcy przygoto- 
wują swe bazy, zajmując bez oporu 
część rowów eleckich przeciwnika 
pomiędzy Quijorna i Brunete. 

a e 


Z kroniki politycznej 


Paryż. (PAT), Minister finansów 
Bonnet przyjął holenderskiego premie- 
ra Colijna. 

Waszyngton (PAT) Zmarł na 
skutek ataku sercowego senator Józef 
Robinson, przewódcą demokratycznej 
większości w senacie. 


W Waziristanie 


Londyn. (PAT). Z Simla dono- 
szą, że w Waziristanie patrol wojsk 
angielsko-indyjskich został zaskoczo- 
ny w nocy, ostrzelany i obrzucony 
granatami; 6 żołnierzy indyjskich 
jest zabitych, 10 rannych, również je- 
den Żołnierz angielski jest ranny. 
Przewódca powstańców fakir Ipi na- 
dal przebywa w niedostępnej okolicy 
górskiej w pobliżu granicy Afgani- 
stanu. 


VII Targi Kalwaryjskie 


Wadowice (PAT). W związku 
z otwarciem VII Targów Kalwaryj- 
skich prezes Rady Ministrów gen. 
Składkowski wyasygnował ma ręce 
wojewody krakowskiego 12.000 zł na 
popieranie przemysłu ludowego na te- 
Trenie powiatu wadowickiego. Pienią- 
dze te zostaną zużyte przede wszyst- 
kim na uruchomienie kredytu bezpro- 
centowego lub niskoprocentowego dla 
chałupniczego przemysłu stolarskiego 
i ludowego, celem uniezależnienia go 
od wyzysku przy opłacaniu wysokich 
procentów od zaciągniętych pożyczek. 


— Organ płk. de la Rocque 


Paryż. (PAT), „Le Petit Journal" 
ukazał się dziś po raz pierwszy jako 
organ pułk, de la Rocque'a. 

Przewodniczący Franc. Partii Społ. 
zamieszcza artykuł programowy, w 
którym stwierdza, że dziennik będzie 
działał na rzecz pojednania narodowe- 
go i zwalczał panującą w społeczeń- 
stwie francuskim nienawiść. 


Moskwa—San Francisco 


San Francisco (PAT) O godz. 
725 samolot „Ant-25"* znajdował się 
nąd Oregonem o 408 km na północ od 
San Francisco. 

Ponieważ odległość między Moskwą 
i San Francisco wynosi około 9.960 km 
zostanie prawdopodobnie pobity świa- 
towy rekord przebytej odległo: który 
należy do lotnika Rossi i wynosi 9080 
kilometrów. 


tych 


Zmiażdżony w hucie 
Ratowice. (AJS) W hucie „Po. 
w Nowym Bytomiu w czasie pod- 


kój' 


nagle łańeuch dźwiga i straszliwy cię- 
żar ten runął na ziemię, rozgniatając 
na miazgę znajdującego się n robot- 


nika, Huberta Piwonia z Kochłowic. 
Śmierć oczywiście nastąpiła na miej- 
scu. 

W hucie „Florian“ w Świętochło- 
wicach zatrudniony w oddziale stalo- 
wni, 45-letni Stanisław Ślósarek z 
Świętochłowice stracił w pewnym mo- 
mencie przytomność i runął na zie- 
mię a wszelka pomoc okazała się bez- 
skuteczna , Zawezwany lekarz stwier: 
dził tylko zgon, nie mógł jednak usta. 
lić przyczyny śmierci, którą był przy- 
puszczalnie udar serca 


Dowództwo powstańcze sądzi, że na 
tym odcinku jest bardzo mało wojsk 
rządowych.  Przypuszczenie to po- 
twierdza łatwość, z jaką odbywa się 
zaopatrywanie i luzowanie oddziałów. 
Szosy wiodące z Val de Morillo przez 
Villa Nueva della Canada de Brunete 
oraz z San Martin de Val de Iglesias do 
Madrytu są stale bombardowane przez 
lotnictwo pov ńeze. Czołgi i artyle- 
ria rządowa mie przejawiały wczoraj 
większej aktywności. Czynne było je- 
dynie lotnictwo rządowe, lecz w tej 
dziedzinie powstańcy mają stanowczą 
przewagę. 

Londyn (PAT). Minister wojny 
Duff Cooper oświadczył w Izbie Gmin, 
że brytyjski statek, który chciał zawi- 
nąć do Santander, został zatrzymany. 
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Załarg chińsko-japoński 


Podobno są jeszcze widoki na uniknięcie wojny 


Tokio. (PAT). Przedstawiciel mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych ©- 
świadczył, że Japonii nie zależy na 
interwencji mocarstw w związku. z 
zajściami w Chinach północnych, a 


nawet nie możnaby przesądzać, czy 
Japonia przychylnie przyjęłaby ich 
pośrednictwo nie wiedząc z góry, na 


jakich podstawach będzie ono oparte 
i w jakiej formie będzie przeprowa- 
dzone. Rząd japoński określi swe sta- 
nowisko dopiero w razie otrzymania 
propozycyj pośrednictwa, których do- 


tychczas żadne mocarstwo nie zło- 
żyło. 
W kołach poinformowanych ©- 


świadczają, że dyplomacja japońska 
gorąco pragnie kompromisu z Nanki- 
nem. Przedstawiciel ministerstwa 
spraw zagranicznych potwierdził wia- 
domości o rokowaniach, prowadzo- 
nych przez Japonię z rządem nankiń- 
skim. 

Pekin, (PAT). Sytuacja doznała 
wczoraj z rana pewnego odprężenia. 
Większość wojsk japońskich wycofała 
się z m. Wang-Ping do Feng-Tai 
zmniejszając w ten sposób okazję do 
nowych starć. 


Sytuacja w państwie zbrodni 


Stalin nie będzie na razie prowadził rozgrywki z „»góra”, po- 
nieważ ma w tej chwili do czynienia z „dotami! 


Ryga. (Tel. wł.). Wybory, które 
się będą odbywały w ZSRR do miej- 
scowych i rejonowych Sowietów, a 
również i do nowej instytucji, tj. do 
Najwyższej Rady, będą wyznaczone 
na październik rb. 

W najbliższym czasie nie należy 
się spodziewać jakichś sensacyjnych 
aresztowań, bowiem „czystka" odbywa 


się obecnie raczej w środowiskach 
mniejszych szkodników, niższych i 
średnich urzędników wojskowych. 
Chodzi przy tym o zupełne unieszko- 
dliwienie „dołów* zarówno lewej jak 
i prawej opozycji. Wobec prześlado- 
wań ze strony Stalina oba odłamy ©- 
pozycyjne zmieniły całkowicie takty- 
kę nie ujawniając się. 


Ostatnia próba ratunku... 


ząd angielski wysunąt kompromisowy projekt uratowania 
Komitetu Nieinterwencji 


Londyn. (Tel. wł.). W tych dniach 
odbyła się narada w Foreign Office z 
ambasadorami Niemiec, Włoch, Fran- 
cji i Sowietów. Minister Eden zapo- 


znał dyplomatów ze wszystkimi szcze- 
gółami angielskiego projektu kompro- 
misu w sprawie kryzysu, wywołanego 
Przed- 


w Komitecie  Niein 
stawicielom 26 państw, biorąc; 
dział w Komitecie Nieint 
wręczony będzie projekt angielski z 
prośbą o przekazanie go swym rzą- 
dom. Według prasy francuskiej, pro- 
jekt kompromisowy min. Edena za- 


wenc 


wiera następujące punkty 

1) Rząd francuski wyrazi gotowość 
zastąpienia patrolowania wybrzeży 
hiszpańskich przez okręty wojenne 
ścisłą kontrola w portach hiszpań- 
skich, 

2) Rząd angielski zgodzi się na 
odsunięcie na pewien czas dyskusji w 
sprawie wycofania ochotników cudzo- 
ziemskich z Hiszpanii. 

3) Rządy włoski i niemiecki zgodzą 
się na odroczenie dyskusji w sprawie 
przyznania gen. Franco prawa strony 
wojującej. 


Z kroniki terroru w Sowietach 


61 wyroków śmierci w m. Swobodnym na Dalekim 
W schodzie 


Moskwa. (PAT). Na wyjazdowej 
sesji kolegium wojskowego najwyż- 
szego sądu ZSRR w mieście Swobod- 
nyj na Dalekim Wschodzie rozpatry- 
wana była sprawa 61 członków 
wedle oficjalnej terminologii — „troc- 
kistowsko-japoń -niemieckiej orga- 
nizacji terrorystyczno-szpiegowsko- 
dywersyjnej“, działającej na kolejach 
Dalekiego Wschodu. Jak głosi akt o- 
skarżenia, członkowie tej organizacji 
„informowali systematycznie obcy 
wywiad, przygotowywali akcje terro- 
nvstvczne przeciwko przedstawicielom 


władz sowieckich, organizowali kata- 
strofy kolejowe z ofiarami ludzkimi 
i prowadzili akcję dywersyjną celem 
osłabienia siły obronnej Związku So- 
wieckiego oraz celem okazania bezpo- 
średniej pomocy jednemu z państw 
obeych w razie wojny z Sowietami, a 
mianowicie przez niszczenie linij ko- 
lejowych, wzniecanie pożarów i za- 
truwanie wód”. 

Wszystkich 61 członków tej orga- 
nizacji skazano na karę śmierci przez 
rozstrzelanie, Wyrok już wykonano. 


Zru'nował Francje, ale ma zaufanie... 


Znamienne uchwały socjalistów francuskich 


Marsylia. (PAT) Na ostatnim 
posiedzeniu kongresu socjalistycznego 
poddano pod głosowanie cały szereg 
wniosków. 

4.539 głosami przeciwko 1.982 po- 
wstrzymujących się udzielono rządowi 
Bluma absolutorium za okres jego u- 
rzędowania. Kongres uchwalił na- 
stępnie pozostanie ministrów socjali- 
stycznych w gabinecie Chautempsa 
3.484 gł. przeciw 1.866 przy 43 wstrzy- 
mujących się. W związku z zasadni- 
czą linią polityczną stronnictwa wnio- 


sek Bluma i Paul Faure'a otrzymał 
2.949 głosów, wniosek Bracke'a 1545, 
wniosek Marceau Pivert 89% głosów. 

Po głosowaniu wyłoniono stałą ko- 
misję administracyjną stronnictwa w 
której 18 mandatów przyznano repre- 
zentantom kierunku Bluma, 9 Bracke'a 
a 6 Marceau Piverta. Blumą zatwier- 
dzono w funkcjach naczelnego redak- 
tora organu prasowego stronnictwa. 
O godz. 3.30 czwarty kongres socjali- 
styczny został zamknięty. 


Japończycy usiłują opanować ko- 
lej Pekin — Mukden i obsadzili kilka- 
naście słacyj swoimi urzędnikami, 
przybyłymi z Mandżurii. Wojska ja- 
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PIĘĆ PROWINCYJ 
pólnocnych Chin (zakreskowane). 


pońskie skoszarowano w szkołach 
w m. Feng-Tai. Lotnictwo japońskie 
obserwuje ruchy wojsk centralnego 
rządu chińskiego. Ponadto Japończy- 
cy poczynili poważne przygotowania 
wojskowe we wschodniej części pro- 
wincji Czahar. 

Jeśli chodzi o władze lokalne w 
Chinach północnych, to część wypo- 
wiada się za przyjęciem układu z Ja- 
ponią, część zaś domaga się stawiania 
oporu z pomocą rządu centralnego. 

, Agencji Domei donoszą z Nankinu, 
że wystartowało stamtąd w kierunku 
północnym kilka eskadr lotniczych. 

Tokio. (PAT). Władze japońskie 
czynią gorączkowe przygotowania do 
„wojny propagandowej” celem zmobi- 
lizowania opinii publicznej wobec zajść 
w Chinach północnych. Personel pra- 
sowego biura ministerstwa wojny zo- 
stał potrojony i pracuje bez przerwy. 
Pułkownik Hata, szef tego biura, o- 
świadczył, że cała jego ekipa postawio- 
na została na nogi, celem zwalczania 
— przez szybkość udzielanych infor- 
macyj — osławionej propagandy chiń- 
skiej. W akcji tej odda olbrzymie u- 
sługi nowa stacja nadawcza w Tokio, 
najsilniejsza na Dalekim Wschodzie 
(150 kilowatów). Rząd wydał polece- 
nie swym zagranicznym reprezentan- 
tom informowania rządów, przy któ- 
rych są akredytowani, o prawdziwym 
przebiegu wypadków w Chinach pół- 
nocnych.. 

Londyn. (Tel. wł.). Według do- 
niesień prasy angielskiej, przedstawi- 
ciele 29 armii chińskiej przedłożyli 
japońskim władzom następujące pro- 
pozycje: 

1) Na przyszłość żadne wojska 
chińskie nie będą stacjonowane w 
Lin-Kou-Czau i Lung-Wang-Mau, a 
porządek utrzymywany będzie przez 
specjalnych urzędników bezpieczeń- 
stwa, powołanych w tym celu. 

2) Chiny zgadzają się na formalne 
przeprowadzenie ze strony 29 armii 
ukaranie winnych za ostatnie zajścia, 
na udzielenie zapewnień, że zajścia te 
się nie powtórzą i na rozwiązanie or- 
ganizacyj przeciwjapońskich. 

Zdawałoby się, że ta oferta powin- 
na zadowolić Japonię. Zdaniem jed- 
nak prasy angielskiej, żądania Japo- 
nii idą jeszcze dalej. 


Irak przeciw podziałowi 
Palestyny 


Jerozolima. (PAT) Irak po- 
dejmuje wielką akcję przeciwko pro- 
jektowi podziału Palestyny i wystąpić 
ma zarówno w Genewie jak bezpośred- 
nio na rzecz maksymalnych postula- 
tów arabskich. Premier Iraku oświad- 
czył, że projekt podziału Palestyny wy- 
wołał wielkie oburzenie w całym świe- 
cie muzułmańskim. 

Wybitny czlonek Najwyższej Rady 
Arabskiej Abdul Nadi wystartował sa- 
molotem z Jerozolimy do Bagdadu, 
gdzie po rozmowie z ministrami Iraku 
ma ustalić wytyczne dalszej taktyki, 
po czym uda się do Genewy, dokąd 
przybędzie również wiełki mufti Jero- 
zolimy. 


Czytajcie i abonujcie 
uJlustrację Polską"! 
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Co piszą inni 
Doboszyński 
nadal w więzieniu 


Przed niedawnym czasem pisali- 
śmy o tym, że do Sądu Okręgowega 
w Krakowie wpłynęło pismo obrońców 
inż. Adama Doboszyńskiego o zwolnie- 
nie z aresztu do czasu rozprawy. 

Jak obecnie donoszą, sąd podanie 
załatwił odmownie. wobec czego Dobo- 
szyński pozostaje nadal w więzieniu. 


20 bm. sesja sejmowa 


W kołach parlamentarnych utrzy= 
mują, że nadzwyczajna sesja sejmowa 
poświęcona zagadnieniom śląskim 
zwołaną zostanie na dzień 20 lipca. Na 
porządku dziennym znajdą się przede 
wszystkim ustawy związane z wyga- 
śnięciem konwencji genewskiej. 
tych ustaw ogółem pięć, m. in. 
wa rozciągająca postanowienia ustawy 
o reformie rolnej na teren Górnego 
Śląska. Ustawy te będą oczywiście 
wymagały zatwierdzenia pr: 
Śląski. 

Na tej sesji rozpatrywaną ma być 
również sprawa pełnomocnictw dla 
rządu w związku z zatargiem wawel- 
skim. 


Memento 


P. Mackiewicz (Cat) zamieszcza w 
„Słowie” wileńskim obszerny art. 1 
o werdykcie ławy przysięgłych w s 
wie Doboszyńskie Podkreśla w nim 
jednomyślność pr: RE ch. 


„O tę jednom 
pire „Slowo”. =— Bo. przeci eż na 
przysięgłych siedz i 
udziałowcy w pogromach, nie analfabeci. 
Siedzieli emeryci, byli urzędnicy, siedział 
były sędzia. możną im odmawiać 
kompletnej znajomości, ani pojęcia o tym 
co jest państwo. Jeżeli wydali ten wyrok, 
to myśleli, że demonstracja Doboszyń- 
skiego byla pożyteczna, była aktem obro- 
ny koniecznej, myśleli tak, jak premier 
Składkowski, który oświadczył, że w tym 
czasie byli wójtowie w Polsce ulegający 
szewickiemu. 

„l jeśli.. ze względu na praworządność 
wyrokowanie sądów przysięgłych w spra- 
wach politycznych jest niemożliwe, bo 
stwarza dwuwładzę, bo stwarza jak gdyby 
maly sejmik, to zgódźmy się teraz, że ten 
mały sejmik krakowski jednomyślnie wy- 
powiedział groźne memento,“ 


P. Mackiewicz jest, jak wiadomo 
„sanaclyjnym* konserwatystą, 


Nowa książka Gide'a 


Znany pisarz francuski Andrć Gide 
napisał po powrocie z R Sowieckiej 


ksi 0% która znalazła wielki od- 
dźwig świecie, a nosiła tytuł: „Po 
LEĆ? z Z. S. R. R." W książce tej 


autor rozc; 
ustroju i stosunków 
nie wyszła druga 
Gide'a w nowej ks 
W książce tej autor w d 
krytykuje rządy bolszewickie, zarzu- 
cając m. i. Sowietom, zawracały 
światu głowę, przedstawiając poloże- 
nie robotni ków w Sowietach jako god- 
ne zazdro: a komunistom francu- 
skim zar 
wali robotników francuskich. 
nicy w Sowietah sẹ białymi 
kami. 
kastami oby” 
socy urzędnicy 
ejanci. 

Uwagi Gide'a, który sam się swego 
czasu entuzjazmował Rosją Sowiecką, 


rował się całkowicie do 
eckich. Obec- 


m ciągu 


że świadomie okłamy- 
Robot- 


państwowi i denun- 


Marsz. Czang Kaj Szek 


a później tak się do niej rozczarował, 
są najlepszą oceną „raju sowieckiego”. 
Kto będzie prezydentem 
Palestyny? 

Sprawa niepodległego państwa ży- 
dowskiego w Palestynie jest daleko je- 


szcze w polu, a już się snuje najroz- 
maitsze plany na przyszłość. Jak do- 
nosi „Daily Herald“, pierwszym pre- 
zydentem żydowskiej republiki w Pa- 
lestynie ma być prezes wszechświato- 
wej organizacji syjonistycznej dr 
Chaim Weizmann. 


Czarne chorągwie 
Jak donosi prasa żydowska, w nie- 
dzielę odbyć się mają w Warszawie 
demonstracje Żydów, którzy przema- 
szerują w pochodach z czarnymi cho- 
rągwiami przez miasto na znak pro- 
testu przeciwko podziałowi Palestyny. 


Pierwszy w Kaliszu targ bez Żydów 


Linia podziału na rynku Dekerta — żydzi mają zamiar interweniować w ministerstwie 


Kalisz, 14 7. — Jak donos iśmy, 
przed kilkoma dniami zorganizowani 
straganiarze-chrześcijanie za inicjaty- 
wą Wydziału Gospodarczego Stronnic- 
twa Narodowego podzielili w nocy, po- 
przedzającej dzień targowy, ry 
Dekerta białą linią i zajeli prawą stro- 
nę tego rynku nie dopuszczając poza 
tę linię straganiarzy Żydów Fakt ten 
był żywo komentowany w Kaliszu 
iw cy oczekiwali następnego dnia 
targowego, tj. wtorku 13 bm., aby do- 
wiedzieć się, jak sprawa ta rozwinie 
się dalej. 

W poniedziałek wieczorem rozeszła 
się w mieście wiadomość Żydzi z 
mierzają już o północy zająć one 
pol Wobec tego już o godzinie 11 
wieczorem w poniedziałek 12 bm. stra- 
ganiarze Polacy wypełnili całkowicie 
polską połowę rynku i przy rozstawio- 
nych straganach pozostawili na całą 
noc czuwające straże. Wychodzących 
wieczorem z zeb stragania: 
Żydów, którzy usiłowali gromadzi 
się w celu wywołania awantury, roz- 


proszyła policja przy pomocy argu- 
mentów, przekonywujących dosta- 


tecznie. 


Straż porządkowa S. N, czuwająca nad 
przestrzeganiem granicy „połsko- żydow- 
skiej" na rynku Dekerta. 


Rano rynek przedstawiał dziwny 
widok. Obszerny plac. podzielony bia- 
łą linią na połowe. z jednej strony był 
pokryty masa polskich straganó z 
drugiej strony świecił pustkami. żydzi 
pogmiewali się na Polaków i poszli na 
swoje podwórka, a właściwie wylegli 
gromadnie na rynek, ale bez straga- 
nów i bez towaru. podobna jest 
opisać min i rozmów żydowskich, naj- 
trafniej można porównać gromady 
dów do mrowiska z wetkniętym w 
środek kijem. m kijem była symbo- 

a A 


kupców polskich, których 


stragany 


byly formalnie oblegane 
publiczność, która żywo i nad- 


o- 


aj przychylnie komentowała 
statnie wydarzenia. 

Trzynasty lipiec jest maprawdę 
dniem fatalnym dla Żydów. Pomija- 
jąc już straty materialne, stracili oni 
tego dnia swoje mocne stanowisko w 
ulegli zorganizowanej sile 


Stragany chrze: 
oblegane przez 


Akcja bojkotowa poszła nawet da- 
lej, bo w hali targowej, skąd chwilowo 
trudno jest Żydów usunąć, kupujących 
Polaków Żydzi prawie nie mieli, gdyż 
przed sklepami wystawione były po- 
sterunki bojkotowe Str. Nar., które u- 
świadamiały nielicznych, którzy się 
tam zabłakali. 

Jak się dowiadujemy, Żydzi mają 
zamiar interweniować na najbliższym 
zebraniu Rady Miejskiej oraz wysłać 
delegację do ministerstwa. Żywimy 
jednak przekonanie, że żadne delega- 
cje i żadne interwencje skutku w tej 
sprawie nie odniosą. Polacy w obronie 
swej słusznej sprawy nie ustąpią przed 
niczym. W interesie spokoju publicz- 
nego leży, żeby odpowiednie władze 
zajeły jedyne słuszne w tej sprawie 


Policja, rozprasza Żydów, gromadzących 
działowi 


jańskie poaczas pamiętnego targu 


w 


Kaliszu były formalnie 
kupujących. 


stanowisko, a mianowicie odrzuciły 
bezczelne, prowokatorskie pretensje 
Żydów. 


Tu nie idzie już o sprawy material- 
ne. Żydzi ścierpieliby może straty pie- 
niężne, ale ich w oczy kłują wywieszo- 
ne na każdym straganie tabliczki „fir- 
ma chrześcijańska” oni nie mogą 
znieść, że chrześcijanie ośmielają się 
od nich uniezależniać i oddzielać. To 
przecież przekreśla ich główny cel — 
panowanie nad gojami całego świata. 

Żydzi tego nie mogą ścierpieć. 
Każdy Polak, który przyczyni się w 
jakikolwiek sposób do pomocy Żydom 
w tym zatargu, uznany być musi za 
odstępcę i zdrajcę. 

Spodziewamy się, że takich wśród 
Polaków nie będzie. 


się w celu zaprotestowania przeciwko po 
rynku. 


(iywPokie 


W długim, rozdzielonym na dwa 
numery artykule pt. „Gen. Muśnicki 
nie chce Żydów w wojsku...* — nieja- 
ki pan Janusz Konrad Urbach w ż; 
dowsko - kapitalistyczno - komun 
jącym „Głosie Porannym“ rozprawia 
się komą „endecką akcją praso- 
wą i wiecową w sprawie usunięcia 
Żydów z armii*, Znany w kraju i za- 
granicą spec od spraw wojskowych i 
nny strategik, stosuje w swym ar- 
ule zasadę Hannibala i Hindenhur- 
je zadawalnia się uderzeniem z 
fianki i rozbiciem przeciwnika. Ud 
rzą go w centrum, aby go zniszcz 


wolno zargać honor 


W tym celu mobilizuje korpus starej 
gwardii „Wiadomości Literackich“ i 
opierając się na szańcach „centralne- 
go warsztatu obrony narodowej" ata- 
kuje na całej linii. Lecz zamiast wal- 
czyć uczciwie, zamiast rzeczowej dy- 
skusji, używa typowo żydowskiej me- 
tody bryzgania śliną i jadem, rzuca- 
jąc stek oskarżeń na gen, Muśnickie- 
go. Z litwacko-konradowo-januszowa- 
tą zaciekłością, „istinno jewrejskim" 
temperamentem rzuca się bez przy- 
tomności na oślep. 

Nie mam upoważnienia od b. do- 


i wódcy armii wielkhopotskiej, do stawa- 


polskich generałów? 


Kto nas poucza i jak o sprawach obrony kraju — Atak żydów na generała broni Dow- 
hora-Muśnickiego — Skandaliczny sukurs „Szpilek* 


nia za niego w szranki. Nie sądzę jed- 
nak, aby jako polski generał, zechciał 
się wdawać w dyskusję z szajgecem. 
Mnie również osoba pana J. K. U. i je- 
go rozpaczliwe wysiłki bardzo mało 
interesują. Ale „błagonadiożny" lite 
wak z „Głosu Porannego” uzurpuje so- 
bie prawo zabierania głosu w spra- 
wach obrony kraju, twierdząc równo- 
cześnie, że wpierw należy się „wyka- 
zać złożoną ofiarą krwi w obronie oj- 
czyzny, gdy była ona w potrzebie, lub 
ofiarą. wielkiej, twórczej, nie destruk- 
cyjnej pracy dla Polski* — aby otrzy- 
mać od narodu „prawo zabierania gło- 
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su w sprawach obrony kraju“, 

Nie znam zasług pana J. K. U., u- 
prawniających właśnie jego do zabie- 
rania głosu w tych sprawach. Jestem 
bardzo ciekawy, co zdziałał doty 
czas na tym polu. Może w najb 
szym numerze „Głosu Porannego* po- 
da sw chociażby krótki, życiorys 
„bojowy. Wtedy może dowiemy się 
ciekawych szczegółów z jego wielkiej, 
twórczej działalności, wraz z legity- 
macją na piśmie od narodu (jakiego?), 
uprawniającą go do prawa zabierania 
głosu w polskich sprawach. Jednak 
trzymajmy się nie osoby pana J, K. U, 
lecz treści artykułu, 

O pracy i zasługach gen. Muśnic- 
kiego w czasie wielkiej wojny i jako 
dowódcy armii wielkopolskiej, wypo- 
wie kiedyś swój sąd historia. Faktem 
niezaprzeczonym jest — bez względu 
na to, czy na stanowisko dowódcy za- 
prosili go „endecy* poznańscy, czy nie 
— że gen. Muśnicki stał na czele armii 
wielkopolskiej i utworzył trzy dywi- 
zje. Z pomocą oficerów b. armii pru- 
skiej rosyjskiej (Dowborczycy) zorga- 
nizował pułki piechoty, artylerii, ka- 
kalerii i oddziałów pomocniczych. Je- 
Śli nie był „twórcą armii wielkopol- 
skiej, był jej naczelnym organizato- 
rem. To samo dałoby się jednak po- 
wiedzieć o wszelkich innych genera- 
łach i woczach, gdyby zamiast super- 
latywów i hymnów pochwalnych pisa- 
no listorię. Na to jednak jeszcze za- 
weześnie... 
~ Ale co ma wspólnego sprawą usu- 


nięcia Żydów z armii polskiej, z na- 
pasang na gen. Muśnickiego, Legiona- 
mi Dąbrowskiego i Żydami w I 
gadzie? 

Pokutuje d stosowana przez 
pseudo-inteligencką kategorię publicy- 
stów zasada, że nie chodzi © to „co“ 
kto mówi — lecz „kto* mówi. 
da ta jest 
czy wylać 
błota, aby 


bry- 


Zasa- 
© tyle wygodna, že wystar- 
na osobę mówiącego kubeł 
odważyć lub zgnieść argu- 
ywają i nadużywają tej za- 
sady pół-analabeci i grafomani, uzur- 
pujący sobie prawo zabierania głosu 
nawet w sprawach, o których nie ma- 
ja fioletowego pojęcia. 
wowych wiadomości 

pokrywają tupetem i bezczelną złośli- 
wością. Metoda ta jest jednak obo- 
sieczna — „każdy kij ma dwa końce“. 

Konstrukcja strategiczna artykułu 
zbudowana jest w sposób typowy. — 
„Że tam jakaś panieneczka szesnasto- 
letnia, którą może „odpalił* jakiś wo- 
jak-Żyd” — pisze dosłownie p. J. 

— „machnie liścik antysemicki“ — to 
go nie dziwi. Mamy więc smaczny 
kąsek „szesnastoletnia panienka (Pol- 
ka) i dzielny wojak-Żyd”. 
jest zełgany na poczekaniu, gdyż na- 
wet  sześćdziesięcioletnie panienki 
trudno posądzać o gust dla wojaków- 
Żydów. Od szesnastoletniej panienki 
nagły skok — „ale co innego zdanie 
generała", Po czym następuje po kolei 
wyliczanie, jak „po ukazaniu się tego 
listu (mowa jest o ankiecie w A. B, C.) 
jeden z dawnych oficerów I polskiego 
korpusu wschodniego, dostarczył mi 
bardzo ciekawy zbiór dokumentów 
(właśnie p. Urbachowi!) dalej powoły- 
wanie się na różnych autorów, list Je- 
1zego Zdziechowskiego, patos „inaczej 
postąpił pułkownik Berek Joselowicz* 
i najwyższe C o Natanie Lewinzonie. 

Ale to jeszcze mało, Zamiast rze- 
czowej dyskusji i fachowej oceny au- 
tora — ciężkie baterie z fortu żydow- 
skich „Wiadomości Literackich”, eżyli 
wyjątki z artykułu p. Mieczysława 
Wardzińskiego, a w Końcu twierdze- 
nie, że „dureń tylko może idiotyczne 
wnioski wyciągać na podstawie nie- 
źrozumiałego dla logicznie myślącego 
człowieka tragicznego faktu w Mińsku 
Mazowieckim”. W sumie na gen. Mu- 
śnickiego wylewa się kubeł pomyj i 
brudnych insynuacyj, Wolno to dziś 
żydłakowi w wolnej Polsce, pomimo, 
że to polski generał broni. W ten 
sposób traktuje się na łamach „Głosu 
Porannego" zagadnienia obrony kraju. 

Boć ani historyczna postać Berka 
Joselowicza, ani przypominanie czy- 
nów I brygady, ani roku 1920 ie 
zmieni faktu, że owe trzy i pół milio- 
łów w Polsce — to element pod 
m względem  małowartościowy, 
Nikt, kto jako tako w Polsce logicznie 
myśleć potrafi, nie może poprostu wy- 
magać od szczepu bez ojczyzny uczu- 
cia polskiego patriotyzmu. Nikt nie 
łudzi się, że większość Żydów to prze- 
Ge' wszystkim — komuniści. Co tu 
więc gadać o „głębokim napewno 
przywiązaniu ludności żydowskiej do 
armii polskiej" — jak zapewnia „Głos 
Poranny". 

Są to zapewnienia zbyt gołosłowne, 
aby je brać na serio. 
być antysemitą, aby nie uwierzyć w 
podobne bzdury. „Tylko dureń może 


Brak podsta- 
ò przedmiocie, 


K.U. 


Początek 


Warszawa, 14. 7. — W sprawie 
zatargu wawelskiego panuje w dzi- 
zej prasie stołecznej zupełna ci- 
Jedynie „ABC podaje szereg 
rewelacyjnych wiadomości o stosunku 
masonerii do sprawy zatargu. Według 
tego pisma miał wczoraj przyjechać 
do Warszawy wysłannik masonerii 
francuskiej. który wydał swoim pod- 
władnym najściślejsze dyspozycje, za- 
kazując im ataków na Kościół Kato- 
licki i prób rozszerzania zatargu wa- 
welskiego. Już poprzednio między 
Paryżem a Warszawą wymieniono 
na ten temat sporo listów i telefo- 
nów. Chodzi o to, że w obecnej chwili 
masoneria francuska zabiega o wzglę- 
dy Kościoła Katolickiego. Niedawno 
organ masonerii francuskiej „Ere 
Nouvelle" napisał otwarcie, że „nade- 
szła godzina pokoju“, że nie należy 
prowadzić walk z Kościołem, gdyż 
największym wrogiem jest totalizm. 
Również list otwarty jednego z naj- 
wybitniejszych masonów francuskich, 
Alberta Lantoine, do Ojca Świętego, o- 
głoszony drukiem, zawiera bardzo wy- 


raźne „propozycje pokojowe* i perfid- 
nie usiłuje wykązać, że chrystianizm 
i masoneria powinny współdziałać po- 
kojowo dla szezęścia ludzkości (!!2). 

P. Lantoine wywodzi dalej, że ma- 
soneria i Kościół dażą do tych samych 
celów — braterstwa ludzi. Oczywiście 
masonik francuski nie odczuwa nawet, 
jak bluźnierczo brzmi porównywanie 


zaklamanych frazesów masońskich, 
będących próbą zamaskowania ży- 
dowskiego dążenia do dyktatury nad 


światem, z nauka Kościoła! 
Należy zaznaczyć, że Lantoine na- 
leży do masonów rytuału szkockiego. 


którzy mają największe wpływy w 
Polsce.. 
Ocz cie te masońskie zabiegi nie 


wprowadzą w błąd Kościoła. Są one 
jedynie wyrazem obawy przed prąda- 
mi totalnymi, a zarazem wątpliwości, 
czy komunizm jest odpowiednim na- 
rzędziem do działania masonerii. 


Wysłannik masonów w Warszawie 


Mason pisze list do Ojca św. — Instrukcje masońskie w Pol- 
sce — Artykuły w „Gazecie Polskiej* — Dokoła zatargu 


Instrukcje masońskie napotkały w 
Polsce na pewien opór. W końcu sta- 
nęło na tym, że niektóre pisma, zależ- 
ne od masonerii. będą dalej podnosić 
wrzawę przeciw Kościołowi, inne nato- 
miast uspokoją się. Baczna obserwa- 
cja prasy polskiej potwierdza te infor- 
macje. I tak np. socjalistyczny „Ro- 
botnik* zaprzestał ataków na Kościół, 
a nawet napisał, że zatarg wawelski 
niepotrzebnie przesłania inne ważni: 
sze zagadnienia. Masoni z tzw. „lewi- 
cy sanacyjnej* uzyskali ponoć więk- 
szą swobodę, toteż pisma „sanacyjne* 
z „Dziennikiem Porannym“ na czele 
swą kampanię antykościelną prowa- 
dzą nadal. 

W kołach politycznych mówią, że 
autorem obu ostatnich artykułów „Ga- 
zety Polskiej* na temat zatargu wa- 
welskiego, to jest autorem artykułu 
niedzielnego, wskazującego na możli- 
wość rozszerzenia zatargu wawelskie- 
go raczej uspokajającego artykułu 
wtorkowego ma być p. Lilienfeld- 
Krzewski. 

Skąd inąd zauważyć należy, że 
sprawa zatargu wawelskiego bardzo 
się komplikuje wewnętrznymi gierka- 
mi sanacji“. Podobno czynniki, zbli- 
żone do p. Sławka, życzyłyby sobie, by 
zatarg nie był załatwiony przed zwo- 
łaniem sesji nadzwyczajnej Sejmu 
chcąc obarczyć odpowiedzialnością za 
zatarg sfery rządowe. Akcja ta ma 
inny charakter, p. Sławek bowiem u- 
chodzi za człowieka, pragnącego ra- 
czej zgody z Kościołem. 

Jak z powyższego wynika, akcja 
zaostrzania refleksów zatargu w opi- 
nii publicznej, podjęta początkowo 
przez czynniki masońskie, obecnie 
przesuwa się w innym kierunku. 

Jak donoszą z Rzymu, szczegółami 
zatargu wawelskiego zainteresował 
się osobiście Ojciec Święty. toteż sfery 
katolickie oczekują decyzji z Rzymu. 
Wobec pobytu p. Becka w Juracie 
sprawa przewleka sií 


Kurkowska-Spychałowa 
i Trusz mistrzami Polski 


Lwów. W 4 dniu jubil. 10 narodo- 


wych zawodów luczniczych, zakończono 
strzelania na odległości dluige (90, 70, 50 m 
288 strzałów). Mistrzostwo Polski zdobył 
Trusz Miron (PPW - Pasta Lwów) 1031 p. 
(na 2.592 możliwych), 2. Majewski (Byd- 
goszcz) 973 p., 3. Prugar (Pogoń Lwów) 566 
p. W konkurencji zespołowej: 1. PPW 
Lwów — 2413 p., (na 7.766 możliwych), 2. 
PPW Bydgoszcz 2.339 p., 3, Boruta (Zgierz) 
2.100 p. 


W grupie pań ną odległości długie (70, 
60, 50. m — łącznie 288 strzałów) w klasy- 
fikacji indywidualnej pierwsze miejsce i 
tytuł mistrzyni Polski zodbyła Kurkow- 
ska - Spychajowa 1.174 p (na 2592 możli- 
wych), 2. Dubajowa (Lwów) 801 p, 3. Ole- 
arczyk (Lwów) 798 p. 

Zespołowo zwyciężyło PPW — Orlęta 
Lwów 2.146 p., 2. PPW Błysk 4 Kraków 
1729 p, 3. PPW Lublin 1202 p. 

W łącznej klasyfikacji na odległości 
krótkie i długie mistrzostwo Polski zdobył 
Trusz Miron, uzyskując 1745 p., co stanowi 
nowy rekord Polski (dawny rekord Wój- 
cika 1630), 2. Majewski 1663 p. (wynik lep- 
szy od dawnego rekordu), 3. Szymuś Kra- 
ków 1495 p. 

Poza tym padł rekord w strzelaniu na 
50 m, który zdobył Majewski, uzyskując 
300 pkt. (dawny rekord Polski Prugara 
292 pkt.). W strzelaniu na 70 m Trusz uzy- 
skał 422 pkt. (dawny rekord Wójcika 380 


pkt.). 
W łącznej Klasyfikacji strzelania na 
odległości krótkie i długie pań, tytuł úni- 


strzyni Polski- zdobyła Kurkows 


wyciągać idiotyczne wnioski z tragicz- 
u w Mińsku Mazowieckim” 
„Głos Poranny“. Tylko bar- 
żki kretyn uwierzy kanalarzom 
z „Głosu Porannego”. Najmniej zaś 
wierzą w to — sami Żydzi. Nawet 
szesnastoletnie „dżewice* ze Starów- 


da. 
A. ULRICH. 


P. 8. Już po napisaniu tego arty- 


Nie potrzeba | kulu ukazała się w żydo-socjal-komu- 


nizującym tygodniku satyrycznym 
„Szpilki“ karykatura gen. broni w st. 


chajowa, uzyskując 1794 p„ 2. Olearczykó- 
wa 1274 p., 3, Dubajowa 1231 p. 

We wtorek nastąpilo zakończenie za- 
wodów. W ostatnim dniu odbyło się strze- 
lanie do kura o puchar Prezydenta R. P, 

W konkurencji panów tytuł króla ku 
kowego zdobył Szymus (Kraków), uzysku- 
jąc 14 pkt (na 15 możliwych), 2. Majewski 
(Bydgoszcz), 3. Trusz Miron (Lwów). 

W konkurencji u pań zwyciężyła Kur- 
kowska - Spychajowa, uzyskując również 
14 p. (na 15 możliwych). Wynik ten jest no- 
wym rekordem Polski, 2. Olearczykowa 
(Lwów), 3. Dubajowa (Lwów). (PAT) 


Lotnictwo 


Zwycięstwo aeroklubu śląskiego. Wczo- 
raj późnym wieczorem ogłoszone żostały 
wyniki $ zawodów lotniczych, zorganizo- 
wanych przez Aeroklub Śląski, 

W próbie a pierwsze miejsce zajął Ro- 
wiński Zbigniew (aeroklub śląski), 2. Ka- 
Ieta Tan (Śl), 3. Morawski (Gdańsk), 4. Dec 
Józef (Kraków). 

W próbie b: 1. Rowiński Zbigniew, 2. 
Waliński (Łódź), 3. Murłowski (Śląsk), 4. 
Pani Olszewska (Lwów). 

W klasyfikacji ogólnej: 1. 
Zbigniew z inż. Wojnarem jako obserwa- 
torem 900 pkt. (Śląsk), 2. Kaleta z inż. Bu- 
czyńskim 750 pkt. (Śląsk), 3. Dec Józef z 
Juliuszem Kleinem 620 pkt. (Kraków), 4, 
Piemow Aleksander z Jerzym Gedroyciem 
560 p. (Wilna). 


Kolarstwo 


Łódzkie wladze kolarskie organizują w nad- 
chodząca niedziele w Helenowie wielkie wy- 
ścigi torowe pod nazwą „Rewanż mistrzostw 
Polski". Obok pięciokrotnego mistrza Polski 
Pusza i rewelacyjnego krakowisnina Kup 


sp. Dowbór-Muśnickiego w rosyjskim 
mwundurze. Polski generał broni 
przedstawiony jest tam jako rosyjski 
„pogromszczyk*. Pod ohydnym ry- 
sunkiem umieszczono podpis: „Du- 
mał, nie dumał — gienierałom nie bu- 
diesz*. Jest to dowodem, że cała ak- 
cja, zmierzająca do zohydzenia pol- 
skich generałów, którzy mają odwagę 
pisać prawdę o Żydach w wojsku, jest 
zorganizowana. Czy Związek  Ofice- 
rów Rezerwy nie upomni się o honor 
swoich dowódców? A. U. 


ka, startować będą warszawianie: Wrączkowskiy 
Popończyk i Klaus. Szóstka ta 


Szpalerski, 

reprezentuje obecnie czołowa klasę torowców. 
polskich. Poza gośćmi w zawodach uczestni- 
czyć będą najlepsi torowcy Łodzi ze Świątkow= 
skim, Einbrodtem. Szmidtem. Osmólskim i Raa- 
bem na czele, Poza wyścigiem sprinterów od- 
bedzie się arcyciekawy wyściz amerykański pa- 
rami na 100 okrążeń toru. 

W dniu 25. bm, na szosie warszawskiej za 
startem w Krzywie odbedzie się ogólnopolski 
wyścig drużynowy o nagrodę jubileuszową 50- 
lecia ŁDK. Drużyny skladać się vędą z czte- 
rech zawodników, przy czym trzem pierwszym 
będzie się liczyć zasadniczy czas do ogólnej 
klasyfikacji Poza nagrodą przechodnia w po- 
staci pięknego pucharu dla zwycięskiego zespo- 
łu, następne drużyny otrzymają prócz pucharu 
inne nagrody w postaci towaru na kostiumy ko- 
larskie, pary gum szosowych, siodelka rowero- 
we itp. Poza tym przewidzianych jest caly. 
szereg nagród hororowych indywidualnych, 
ofiarowanych przez firmy sportowe. 


Piłka nożna 


Mistrz okręzu kieleckiego,  częstochowska 
Brygada bawić będzie w niedzielę w wolnym 
od rozgrywek o wejście do ligi terminie, w Pa- 
bianicach. gdzie spotka się z najsilniejszym 
klubem miejscowym PTO. Brygada ub. niee 
dzieli zremisowała z Naprzodem w  Lipinach 
wykazując doskonalą formę. Początek gawo- 
dów o godz. 18, Qzęstochowianie zapowiedzie- 
li swój przyjazd w najlepszym skladzie. Na 
Łodzi specja|- 


powyższe zawody wybiera się 
na wycieczka sportowców. 

Kispesti — ŁKS, W dniu dzisiejszym na 
stadionie ŁKS-u o godz, 18 odbedzie się mię- 
dzynarodowe spotkarie piłkarskie pomiędzy re- 
welacyjną drużyną węgierską Kispest z Buda+ 
pesztn a ligowym zespołem ŁKS, 

Lekka atletyka. 

W Gdyni odbędą się zawody lekkoatletyczna 
zorganizowane z okazji pobytu w tym mieście 
słynnej naszej rodaczki z za oceanu Walaeie- 
wiczówny, W zawodach tych będzie atartowa- 
la również i Wajsówna ze zcierakiej Boruty, p. 
Jadzia udała sią do Gdyni specjalnie na powi- 
tanie swej serdecznej przyjaciólki, Walasiewi- 
czówry, 

Mistrzostwa krajowe zostały w większej 
części krajów europejskich już zakończone. 
Wśród nielicznych tylko Polska rozegrała 
dotąd pierwszą kolejkę mistrzostw ligi. 
Gdy rozpocznie się u nas druga, jesienna 
seria rozgrywek mistrzowskich, pozostałe 
państwa przystąpią już do nowych rozgry- 
wek mistrzowskich na rok 1937/8. Ohecną 
przerwę letnią wykorzystują kluby i związ- 
ki państwowe na intratne spotkania finan- 
sowe względnie odpoczynek, za wyjątkiem 
czałowych zespołów Wegier, Austrii, Cze- 
chosławacji, Szwajcarii itd. które to star- 
tują jeszcze w zawodach o puchar środko- 
wej Europy. Związki państwowe i kluby, 
montują swoi? zespoły i nowe przyszło- 
roczne terminarze rozgrywek. 

Tytuły mistrzowskie w poszczególnych 
krajach Europy zdobyli: 

Anglia: Manchester City — Manche- 
ster. Austria: Admira — Wiedeń. Belgia: 
Daring Club — Bruksela. Czechosłowacja: 
Slavia — Praga, Dania: Akademisk Bold- 
klub — Kopenhaga. Francja: Olimpique — 
Marsylia. Holandia: Ajax — Amsterdam. 
Jugosławia: Gradianski — Zagrzeb. Niem- 
cy: Schalke 04 — Gelsenkirchen. Portu- 
galia: Sport Benfica — Lizbona, Rumu- 
nia: Venus — Bukareszt. Szkocja: Ran- 
gers — Glasgow, Szwajcaria: Grashoppers 
— Zurych Węgry: Hungaria — Budapeszt. 
Włochy: Bologna — Bolonia. 


Pływanie 


W Ciechocinku, w basenie termalno-solanko- 
wym, odbyły się w niedzielę zawody pływackie, 
zorganizowane przez „Unię” z udziałełm WKS 
(Grudziądz), Sokół IIT (Bydgoszcz) KPW — 
Pomorzanin (Toruń). 

Wyniki poszczególne: 

anie: 100 m kl: 1) Kudlińska (U) 1:44, 
2) Ziółkowska (KPW) 1:46,8, 3) Klemińska II 
(U) 1:48; 100 na wznak: D Klemińska II (U) 
1:516, 2) <udlińska (U) 1:52, 8) Stawska (U) 
1:68; 100 m dow.: 1) Stawska E. (U) 
2) Kudlińska 1:48,8, 8) Klemińska TI (U) 5. 

Panowie: 100 m kl: 1) Ziółkiewicz (S) 
1:324. 2) 
(KPW) 1: 
1:30. 
1 


83)  Dobucki 
1) Nowacki (KPW) 
„2, m Smoliński (S) 
z WKS, w czasie 


Jarecki (WKS) 
5; 100 m wzna 
2) Kanczyński (U) 
6. Pierwszy był 
1:28,8, został jednak zdyskwalifikowany; 100 m 
: 1) Zimniewiez (S) 1:10.8, 2) Malaszyński M. 
10,8, 3) Leński (KPW) 1:109, 4) „Jur“ 
(WKS) 1:11; 3x100 m zm.: 1) Sokół TIT 
(Bydgoszcz) w skladzie: Smoliński, Ziółkiewicz, 
Zimniewiez w czasie 4:19, 
4:21,0, 3) Unia (Poznań) 4.28,4: 5% 50 m dow.: 
1) Unia w składzie: Rychter, Kubiak, Kolasiń- 
ski, Ratajczak, Maleszyński M. w czasio 2:44, 

W skokach trampoliny (5 skoków): 1) Lelew- 
ski (KPW) 58,56 p. 2) Kamiński A. (KPW) 
3488 p., 3) „Lol” (WKS) 88.54 p. 

W ramach zawodów powyższych odbył się 
turniej piłki wodnej o nagrodę przechodnią, pu- 
char b. ministra op. społ. Hubickiego, W. 
turnieju brały ndział 3 kluby: WKS (Grudziądz), 
«Sokól" ITI (Bydgoszcz i „Unia” (Poznań). Wy- 
graal turniej Unia poznańska, zdobywając pu- 
char po raz trzeci i tym samym na własność. 

Unia — Sokół IIT 4:1 (2:1), Bramkl zdobyli 
Kapczyński i Kolasiński po 2, dla Sokola 
Zimniewiez 1, 

Unia — WKS 7:0 (4:0). 
Maleszyński M. 
bink po jedne. 
2 Katowic, (ski) 

W uzdrowisku Powidz organizuje Unia 
w niedzielę propagandowe zawody ply- 
wackie. Początek o godz. 15. W zawodach 
startować mogą równioż plywacy nie ato- 
warzyszeni oraz z klubów nie należących 
do Polskiego Związku Pływackiego, Zgło- 
szenia pisemne przyjmuje sekretariat „U- 
nii" (Poznań — Zielona 6) do piątku włącz- 
nie. Startowego nie pobiera się. Będą to 
niezawodnie pierwsze zawody pływackie 
międzyklubowe w Powidzu. Z Poznania na 
zawody te organizuje „Unia* popularną 

+ wycieczkę autobusami. Bilety sprzedaje 
l Orbis po cenie 5 zł za przejazd w obie stro- 
Rzy 


2 KPW (Toruń) 


Bramki strzelili: 
Richter 2, Kapczyński i Ko- 
ędziował b. dobrze p, Broll 
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umer 160 
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Zdrowie ks. arcyh. Sapiehy , Były więzień „Czeki“ o czerwonym piekle 


Jak poznałem Goldbergera 


Robotnik Karol Skrzypek opowiada „Orędownikowi* o swych 
przeżyciach w Bolszewii 


Kraków. (Tel. wł.) Stan zdrowia 
metropolity Sapiehy w ciągu dnia 
wczorajszego nieco się poprawił. 


Bezskuteczne poszukiwania 


Honolulu. (PAT) Samoloty lot- 
niskowea „Lexington* powróciły na 
okręt nie znalazłszy śladu zaginionej 
letniczki lub jej samolotu. 

Te poszukiwania zdają się już prze- 
sądzać o losach zaginionej przez 11 
dniami Amelii Earhart, 


Z naszego słanowiska 


Walka o społeczny 
ustrój Polski 


W ostatnich czasach zawrzała bar- 
dzo gorąca walka o przyszłość spo- 
łecznego ustroju w Polst: Dwie są 
uderzające cechy tej walki: jej pogłę- 
hienie i przeniesienie punktu ciężko- 
ści na sprawę chłopska. A więc prace 
publicystyczne na temat spraw spo- 
lecznych odznaczają się dziś rzetelno- 
ścią spojrzenia historycznego i hada- 
nia faktów oraz statystyk. Są to prze- 
ważnie specjalne ksią: broszury, 
a nie powierzchowne artykuły dzien- 
nika . Prace te zajmują się płów- 
nie kwestią chłopską, reformą rolną, 
bezrobociem wiejskim, emigracją 
chłopską do miast, stosunkiem chłopa. 
do ziemiaństwa, kulturą wsi, ustawo- 
dawstwem spadkowym, uniwersyte- 
tami ludowymi, spółdzielezością itp. 

Jest rzeczą ważną pamiętać, 
prace te i pomysły wychodzą w du 
mierze z ośrodków, wrogich Obozowi 
Narodowemu, od pisarzy, starających 
się zohydzić pracę narodową, wmó- 
wić w lud, że ta praca, to kontynua- 
cia polityki szlacheckiej, starających 
się wykopać przepaść między war- 
stwamni społecznymi Polski i co naj- 
ważniejsze, usiłujących odebrać z rąk 
Obozu Narodowego inicjatywę unara- 
dawiania handlu w Polsce. Przykła- 
dem takiej dążności jest słynna dziś 
książka Marii Dąbrowskiej pt. ..Roz- 
droże*, omawiająca społeczno-gospo- 
darcze zagadnienia wsi i konieczność 
radykalnej reformy rolnej za odszko- 
dowaniem. Tendencja książki jest w 
zasadzie słuszna. ale aż zieje nienawi- 
ścią do Obozu Narodowego, chociaż 
autorka stara się bezpośrednio nie ata- 
kować go, za to czyni ciagle aluzje do 
jego pracy. Całkiem niedwuznacznie 
stara się p. Dąbrowska zrzucić winę 
za niewykonywanie reformy rolnej na 
Stronnictwo Narodowe i udowodnić, 
że składa się ono głównie z ziemian, 
nienawidzących chłopstwa, W „Roz- 
drożu* natomiast nie kryje się p. Da- 
brówska z sympatią do socjalistów 
i Stronnictwa Ludowego. Jej praca stol 
niewątpliwie w bliskim związku z po- 
gladami masonerii. Daleko bardziej 
hezstronne stanowisko wobec Obozu 
Narodowego zajmuje prof. St. Kołacz- 
kowski, który w kwartalniku „Mar- 
chołt"*, w artykule pt. „My pierwsza 
brygada“ udowadnia również, że chło- 
pi powinni stać się podstawą czynnej 
polityki społecznej w Polsce, Niestety, 
jako główny cel tego wi prof. Ko- 
łaczkowski „odendeczenie endecji", 
czego jednak bliżej nie wyjaśnia, 

Obóz Narodowy nie potrzebuje się 
zbytnio przejmować atakami i dorada- 
mi swoich przeciwników. Wypracował 
on sobie ostatnio cały szereg niezależ- 
nych, samodzielnych i głebokich prac 
gospodarczych i spolecznych, według 
których bedzie samodzielnie urządzał 
Nową Polskę. Są to takie dzieła, jak: 


że 


„Gospodarka narodowa“ Adama Dobo- 
szyńskiego* i „Narodowy program 
gospodar Romana Rybarskiego, 


ietna książka doc. K. Stoja- 
Wap a państwo narodo- 
pka „O narodowy pro- 
gram reformy rolnej". 

Obóz Narod. wcale nie jest przeciw- 
nv reformie rolnej. zwłaszcza parcela- 
cji wielkiej własn 
musi haczyć, aby 


wa 


nia miast i stworzenia polskiego stanu 
fiskiego. My nie mędrkuiamy. 
tylko robimy i dlatego rzucaja sie na 
nas różni masońscy poslugacze. Wiel- 
ka Polska będzie Polska sprawiedli- 
ri społecznej i dlatego musi dhać 
nie o jedną warstwę, ale o wszystkie. 
ti. o naród. 


JAN BIELATOWICZ 


11. 

Szczęśliwym trafem udało się 
$krzypkowi natknąć się na polską ro- 
dzinę, u której podleczony po pobiciu 
zdobył środki na dostanie się do Win- 
nicy, gdzie śp. Kumanowski zaopieko- 
wał się nim jak własnym synem. 
Skrzypek pozostał u p. Kumanowskie- 
go z powrotem w charakterze lokaja. 
1919 r. Winnicę zajęli 
znów bolszewicy, wycinając w pień u- 
kraińskich oficerów w ich kwaterze w 
hotelu europejskim. Hordy bolszewic- 
kie do spólki z miejscowymi Żydami 
rsordowały na ulicach wojskowych 
różnych armij i narodowości. Trupy 
pomordowanych leżały po kilka dni 
la ulicach, gdyż grzebać ich, nie bylo 
komu, a poza tym bano się represyj 
rozwydrzonych band. 

Do mieszkania śp. Kumanowskiego 
sprowadziło się 7 krasnoarmiejców, 
którzy pod grożbą rewolwerów zajęli 
salon, obierając sobie go na kwaterę. 
Najwięcej na tej „okupacji“ ucierpiał 
fortepian. Pijani krasnoarmiejcy w 
przystępie dobrego humoru bębnili po 
klawiszach, nie mając pojęcia o grze. 
Lokatorzy ci byli stale pijani. Po nie- 
aługim czasie owych 7 krasnoarmiej- 
ców zastąpili nowi lokatorzy. Było to 
pięciu komisarzy, w tym 3 Żydów. 
Wśród nich najwyż rangę piasto- 
wał Ilia Rozenberg, Żyd. I ci również 
stołowali się za darmo przez szereg 
miesięcy. 

Kwiecień znów przyniósł nową falę 
aresztowań i egzekucyj. Miasto zmu- 
szono do złożenia kontrybucyj w kwo- 
cie pół miliona rubli carskich. Główne 
rządy w Winnicy sprawował komisarz 
czerezwyczajki, marynarz Orłow, zna- 
üy ze swego okrucierńislwa. Zastępcą 
jego był Tatar Smirnow. Głównym ko- 
misarzem „centr. komitetu wykonaw= 
czego” był iw o tw R czarnej, 

ubrany w ó 
strój przyjety ogólnie o przez wszystkich 
komisarzy bolszewi 

Pewnego razu piiam lokatorzy po- 
częli dopylywać się obsługującego ich 
Skrzypka, kim jest jego chlebodawca. 
Gdy Skrzypek wydał o nim korzystną 
opinię, Rozenfeld- odrzekł; 

— TO mu i tak nie pomoże, bo ma 
burżujski mózę,* 

Równocześnie ko rze 
Skrzypka do wstąpi nia w 
czerwonej armii. Po pewnym 
śp. Feliks Kumanowski otrzymał na- 
kaz op AE mieszkania w ciągu 
przy czym zwrócono się da 
niego z n burżuju, tobie 
cawolna bohato zity*. P. Kumanow- 
ski przeniósł się wobec tego do mie- 


ni zachęcali 


szkania adw, Żeromskiego. 
W mig czasie Skrzypek wyje- 
chat w okolicę na kilka dni, a po po- 


wrocie dowiedział się, że Kumanow- 
ski, Majkowski i Bogucki oraz 17 in- 
nych mieszczan Polaków zostało stra- 
conych poprzedniej nocy przez bandę 
Orłowa. Skr ypek dowiedział się o 
tym od spotkanego Że, ulicy kucharza 
„Klubu Polskiego*. Ta jedna chwila 
rozmowy zgubila ich obu. Zaareszto- 
wano ich z miejsca i PRON EIA ARCE OAI E zrewidowaniu 


umieszczono w lochach czeki. W wię- 
zieniu czerezwyczajki Skrzypek pozna- 
je p. Halinę Trentowską i jej 
(dziś zamężną Kowalewską, zamie- 
sykałą w Warszawie), Osińskiego i je- 
czterech Polaków, należących — 
lak się później dowiedział — do pol- 
ego wywiadu. Jeden z uwięzionych, 
którego bolszewicy mieli za szefa wy- 
wiadu, byt ciągle przesłuchiwany i bi- 
ty trzy razy w ciągu każdej godziny, 
od 12 do 6 wieczorem, Pracę wywia- 
du polskiego prowadził będący wów- 
czas na wolności Henryk Kr. ki. 


Niskiej, dość tęgiej figury męż 

w ubraniu bolszewickiego komis arza, 
nje budził niczyich podejrzeń do tego 
stopnia. mógł się nawet swobodnie 


porozumiewać z uwięzionymi. Matka 
p. Haliny Trentowskiej, przynosząca 
obiad dla więżniów, zapytała się pew- 
nego razu komisarza Orłowa, jak dłu- 
go jeszcze aresztowani będą, pozosta- 
wali w więzieniu, 

— „Dziś zostaną już rozstrzelani” 
— przmiała odpowiedź Orłowa, „ale 
córka pani pozostanie nadal*. Orłow 
przy tych słowach uśmiechał się ta- 
Jemniczo. 

W lipcowy wieczór, o godz. 8,30 wy- 
chodzącym już po raz ostatni z lo- 
chów sześciu członkom polskiej orga- 
nizacji wojskowej. pani Halina Tren- 
towska przypięła sześć róż, przyniesio- 
nych jej pr matkę. 

Skuci łańeuchami. otoczeni kordo- 
nem czekistów, z rewolwerami w dło- 
ni. delikwenci stanowili makabryczne 
widowisko dla tłumu. Mimo to nie 
ugięli a slowa pieśni „Jeszcze Pol- 
zka nie zginęła” brzmiały ponad ze- 
branym tłumem 
sv poza. miastem las w Pytli- 
czanach przyjął ich wrozowym chło- 
dem, a seria strzalów doniosła pozo- 
stalym, że — już... 

Kilkakrotnie tego wieczoru cucono 
nidlejącą p. Trentawską. 

Sk ka przesluchiwano codzien- 
nie, Odpowiedzi jednak brzmiały zaw- 
sze jednakowo. Fakt ten uspokoił ko- 
misarzy korzystnie w stosunku do te- 
go ostatniego, tak że dano mu 3-dnio- 


wą przepustkę. Jednak zawsze był 
i eńzony. dokąd idzie i z kim 
y Krajewski dalej porozu- 


miewał się z Trentawską w więzieniu, 
Zetknął się również i ze Skrzypkiem, 
który „ska ył mu się, że zmuszają go 
do wstąpienia w szeregi armii bolsze- 
wickiej. 

Krajewski wtedy doradził mu, aże- 
by wstąpił do 3 odziału miejskiej mi- 
licji, której dowódcą był Polak No- 
wącki. „Będziecie mi zawsze poda- 
wali hasło i odzew* — dodał Krajew- 
ski, 


Trudności w tym nie było żadnej, 
Podanie napisał adw. Żeromski i 
wkrótce nastąpiło przyjęcie Skrzypka 
do milicji. Wobec takiego faktu „cze- 
ka* umorzyła dochodzenie wobec 
Skrzypka. 

W trzecim dniu nowej służby 
Skrzypek spostrzegł spacerujących 
dwóch komisarzy bolszewickich w 
mundurach z austriackiego sukna i 


BURZENIE BASTYLII WEDŁUG STAREGO SZTYCHU 


austriackimi szablami przy boku, Ko- 
misarze ci ponadto mieli lornetki, re- 
wolwery oraz rosyjskie czapki z gwia- 
zdą bolszewicką. Po bliższym przyj- 
rzeniu się im Skrzypek ku wielkiemu 
swemu zdziwieniu rozpoznał w jed- 
nym z komisarzy bolszewickich zna- 
nego sobie jeszcze jako studenta w 
Zabłociu, a potem „fihnricha" w 56 
pułku piechoty austriackiej na fron- 
cie obok Łuczaca — Ignacego Gold- 
hergera. 

Drugi komisarz nie był mu znany: 
Obaj przystając przed wystawami, roz= 
mawiali po polsku 

Tego wieczoru Skrzypek zameldo- 
wał a tym rewelacyjnym spotkaniu 
Henrykowi Krajewskiemu. 


(Dalszy ciąg w następnym numerze) 


Wycieczka do bieguna 


Moskwa. (ATE)  „Wierczeniaja 
Moskwa” donosi, że zgłosiła się ponad 
tysiąc osób. które chcą wybrać się do 
krajów arktycznych, celem zapozna- 
nia się z życiem i pracą stacji polar- 
nej. 

W roku bieżącym ma być zorgani= 
zowana popularna wycieczka, która 
dnia 30 lipca br. wypłynie z Archan- 
gielska na specialnie przygotowanym 
stątku. W wycieczce weżmie udział 
130 turystów. 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
specj, chorób skór. wener. i moczopłciowych 

Łódź, 6 Sierpnia 2, tel, 118-33 
Przyjmuje 9-12 i 3-8 w niedziele: 9-12 


n 42% 


Narodowe 
święto Francii 


Paryż. (PAT). Narodowe święta, 
które w tym roku będzie obchodzone 
specjalnie uroczyście z powodu wy- 
stawy, rozpoczęło się wczoraj wieczos 
rem balami ludowymi we wszystkich 
dzielnicach Paryża. Na rogach ulic u- 
stawiono estrady, przybrane lampiona- 
mi i chórągwiami. Na estradach tych 
grały orkiestry a ludność do późnej no- 
cy tańczyła na ulicy. Wszystkie pom- 
niki i gmachy publiczne oświetlona 
reflektorami. 

Ulicami przeszły dwa pochody: je- 
den wojskowy na prawym brzegu Se- 
kwany i cywilny — na lewym. Okoła 
godz. 22 pochód wojskowy wszedł na. 
iluminowany i wypełniony tysiączny= 
mi tłumami plac Concorde. 

Boz żeńrvch p u uoszło tu da 
pewnego rodzaju manifestacji politycz 
nej, przy czym część ludności wzniosła 
do góry ramiona, a część zaciśnięte pię* 
ści. Zajście to zostało jednak wkrótce 
zażegnane. 


* 


Dzień 14 lipca, uroczysty dzień narodo- 
wo-państwowej Francji, odbija się corocznie 
żywym echem w sercach i umysłach pols 
skich. 


Polskę łączą z Francją wiekowe wiezy 
ecząpospolitą 
ka wojna świa 
W znacznej mierze s ofiary krwi fran. 
w wojnie z Niemcami hojnie prze- 
o się zjednoczenie i niepodległe 
polskie. obejmujące przede wszyste 
wolone spod jarzma pruskiego zit 
ze zachodnie. Trzeba powiedzie: 
otwarcie i nezeiwie, solenie ta bylo 

ji m i najpiękniejszym cudem tej 
wojny ludów. 

Na podstawie tak wzniosłych tradycyj 
i tak realnego wspólnego interesu narado* 
wega zbudowane przymierze polsko-francu* 
skie ma w sobie naturalne cechy trwałnści. 
Trwałość ta winna być umacniana przez obu- 
stronną rozumna polityke. objawiająca wia- 
jemny szacunek i wzajemne wnikanie w in- 
ymierzeńca. 
į intencji naród polski w dniu dzi» 
siejszym solidaryzuje się z uczuciamź i my- 
ślami. patriotycznymi narodu francuskiego 
w nadziei, że uzdrowienie stosunków wes 
wnętrznych w obu państwach da przymierzu 
siłę wręcz nieprzezwyciężalną. 
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ORĘDOWNIK, piąfak 


dnia 16 lipea 1937 


Ból o 500.000 złotych 


Nie chcąc płacić podatku Żydzi pobili policjantów 


Warszawa, (Tel. wł). Przed kil- 
ku dniami w hurtowni ryb Abrahama 
Zakulnika, ul, Ptasia 3, synowie 
kulnika. Lejb í Moszek pobili dotkliy 


e 
urzędników skarbowych i policjantów. 
Krewkich Żydów aresztowano, 
Przeprowadzone ohecnie dochodze- 
nie zało, że Abram Zakulnik, za- 
rabiający olbrzymie sumy w swej hur- 
towni ryb, notorycznie ukrywał się od 
płacenia podatków tak, iż zaległości 


przekroczyły pół miliona złótych. 

Krytycznego dnia funkcjonariusze 
skarbowi wraz z policją otrzymali wia- 
domość, iż Zakulnik ma w mieszkaniu 
większą sumę pieniędzy. Gdy pienią- 
dze te zamierzali ze skrytki zabrać, 
zostali napadnięci. Mimo to nalężne 
podatki w sumie pół miliona złotych 
zabrano, resztę zaś pieniędzy, znajdu- 
jących się w skrytce, zwróceno Zakul- 
nikowi. 


20 rzezaków żydowskich w areszcie 


Wielkie rozmiary potajemnego uboju bydla sposobem 
rytualnym 


Białystok. (Tel. wł), Jak dono- 


no w więzieniu 20 rzezaków, którzy 


siliśmy przed kilku dniami, w Białym- 
stoku dokonano kilku aresztowań rze- 
zaków żydowskich w związku z upra- 
wianiem nielegalnego uboju bydła w 
bóżnicy. 

_ Afera ta przybiera obecnie coraz to 
większe rozmiary. Władze przepro- 
wadzają dalsze aresztowania wśród 
Żydów, uprawiających potajemnie u- 


tworzyli zorganizowaną szajkę. 
Rozmiary potajemnego uboju, pro- 
wadzonego przez tę spółkę, były tak 
wielkie, że ubój ten przewyższał le- 
galny ubój rytualny rzeźni miejskiej. 
Straty, poniesione z tego powodu przez 
skarb państwa, samorząd miejski i 
gminę wyznaniową, sięgają ponad 10 


y tysięcy złotych. 
bój. Dotychczas aresztowano i osadzo- 


„Dorożka chrześcijańska” na ulicach 
Radomia 


Radomscy dorożkarze odizolo wali się od dorożkarzy Żydów 
Czyn godny naśladownictwa 


Radom, 14. 7. — Dnia 8 bm. od- 
było się zebranie dorożkarzy, człon- 
ków Z. Z. „Praca Polska“, oddziału 
użyteczności publicznej. 

Licznie zebrani dorożkarze Polacy 
postanowili jednogłośnie odizolować 
się od dorożkarzy Żydów przez wpro- 
wadzenie widocznej odznaki z napi- 
sem „dorożka chrześcijańska* wycię- 
tym w błaszce na otoku czapki. 

Do złożonego projektu miejscowe 
starostwo odniosło się przychylnie, 
dając tym samym wyraz pełnego zro- 
zumienia dla potrzeb unarodowienia 
tego zawodu i przyczyniając się zara- 


zem do polepszenia bytu zubożałej 
braci dorożkarskiej. 

Wobec tego w najbliższych już 
dniach na ulicach miasta Radomia 
ukażą się dorożkarze polscy z odpo- 
wiednimi napisami. Czyn, który wy- 
szedł od dołu, winien spotkać się z 
naśladownictwem we wszystkich in- 
nych zażydzonych miastach Polski. 

„Orędownik* solidaryzując się z 
poczynaniami dorożkarzy, zorganizo- 
wanymi w Z. Z. „Praca Polska“ będzie 
piętnował sługusów żydowskich, jeż- 
dżących żydowskimi dorożkami w ru- 
bryce radomskich szabesgojów. 


Pożar fabryki „Poręba” 


Straty przekraczają pół miliona zlotych 


Zawiercie. (Tel. wl), W dniu 13] akcji ugaszono. Pastwa płomieni 
bm. o godzinie 18,30 w zakładach prze- | padły magazyny materiałów, warszta- 
mysłowych „Poręba“ koło Zawiercia | ty gospodarcze i garaże. Według pro- 
wybuchł groźny pożar, który w oka | wizorycznych obliczeń, straty sięgają 
mgnieniu objął znaczną część objek- | pół miliona złotych. Dyrekcja fabryki 
tów fabrycznych. O rozmiarach poża- | twierdzi jednak, że są jeszcze większe. 
ru świadczyć może fakt, że słup ognia | Przyczyny pożaru nie zdołano ustali 
palącej się fabryki widać było w pro- | Według wszelkiego prawdopodobień- 
mieniu kilkunastu kilometrów. stwa ogień powstał od porzuconego 

Dzięki energicznej akcji ratunko- | niedopałka papierosa lub też od iskry 
wej kilkunastu oddzi: ż parowozu. W zakładach „Poręba“ za- 
nicznej niszczyciels! trudnionych było 500 robotników. (zk) 
wano i po parogodzinnej > 


wytężonej 


Pijany pod kołami pociągu 


Tragiczny wypadek zdarzył się na dworcu w Wieliczce 


kupiec wskoczył na stopnie wagonu. 
Skok był nieszczęśliwy i nietrzeź- 
wy pasażer spadł pod koła wagonu, 
które zmiażdżyły mu obie nogi i po- 
szarpały tułów, tak, iż w kilka minut 
później Kupiec zakończył życie. 

Na miejsce wypadku zawezwano le- 
karza, który stwierdził już tylko zgon. 
Policja o wypadku tym powiadomiła 
prokuratora, który po przeprowadze- 
niu wstępnych dochodzeń polecił zwło- 
ki wydać rodzinie. Tragicznie zmarły 
osierocił żonę i dwoje dzieci. 


Kraków, 14. 7. Na dworcu kole- 
jowym w Wieliczce pod Krakowem, w 
dniu 12 bm. wydarzył się nieszczęśli- 
wy wypadek, który pociągnął jedną 
ofiarę ludzką. 

Mianowicie konduktor pociągu 
przyjeżdżającego wieczorem do Wie- 
liczki zauważył niejakiego Antoniego 
Kupca, który podróżował bez biletu. 
Konduktor postanowił go oddać dy- 
%urnemu ruchu celem spisania proto- 
kółu. Kupiec, będąc pijany, usiłował 
zbiec konduktorowi i kiedy pociąg ru- 
szył na przystanku Wieliczka-Rynek, 


Druga konferencja w sprawie włókniarzy 


O ile rokowania nie zakończą się porozumieniem, zostanie 
zwołana konferencja w Warszawie 


Łódz, 15. 7. — Zgodnie z postano- 
wieniem inspektora okręgowego pra- 
cy, już została wyłoniona specjalna 
komisja, która w myśl wyniku wtor- 
kowej konferencji zajmie się ustale- 
niem nowej taryfy płac dla robotni- 
ków przemysłu włókienniczego. Po 
raz pierwszy zbiera się ona w dniu 


dzisiejszym. Ponieważ na pierwszej 
konferencji informacyjnej przemy- 
słowcy wyraźnie wypowiedzieli się 
przeciwko wszelkiej podwyżce, przeto 
wątpić należy, ahy prace komisji usta- 
lającej cennik dały praktyczne rezul- 
taty. 

Jutro, w piątek, o godz. 10 odpędzie 


Q ile rokowania w Łodzi nie za- 
kończą się porozumieniem, zwołana 
zostanie z urzędu konferencja w War- 
szawie, a następnie sprawa oddana 
będzie komisji rozjemczej pod arbitraż. 


się dalszy ciąg rokowań pomiędzy 
stronami u inspektora. pracy. W 
pierwszym rzędzie ma być omawiane 
skrócenie tygodnia pracy do 40 godzin 
Władze ze swej strony zapowiedziały 
jak najdalej posuniętą interwencję. 


` 
Socjaliści i Zydzi 
Młodzież socjalistyczna w Otwocku wyrzuciła Żydów 
ze swego lokalu 
o napadzie na Polaka i swego prezesa 


młodzież socjalistyczna wyrzuciła za 
swego lokaiu Żydów i poturbowała ich 


Otwock. (Tel. wł). Donosiliśmy 
już ò zajściach i poruszeniu, jakie wy- 
wołało przebicie nożem Polaka Stani- 


sława Banachowicza przez rzeźnika 
żydowskiego Rozenkerga. Warto pod- 
nieść przy okazji ciekawy szczegół 
tej sprawy. 

Banachowicz był prezesem socjali- 
stycznej organizacji „Tur”*. Na wieść 


dotkliwie, a następnie wyruszyła na 
ulice Otwocka wznosząc okrzyki anty- 
żydowskie. Dopiero akcja policji po- 
łożyła kres demonstraci 

Może nareszcie i socjaliści przejrzą... 


Robotnicy Bielska w walce o lepsze jutro 


Dwugodzinny strajk protestacyjny pracowników przemy- 
słu włókienniczego 


odbył się dwugodzinny strajk prote- | ważnie żydowskich fabrykantów. y 
stacyjny pracowników przemysłu włó- W pół godziny po rozpoczęciu 


kienniczego, proklamowany przez na- 
rodowe związki robotnicze. 

Krok ten był konieczny wobec bez- 
względnie nieprzychylnego stanowiska 
fabrykantów do sprawy wyrównania 
zarobków do poziomu wzrostu cen ar- 
tykułów pierwszej potrzeby. Sześć ko- 
lejnych konferencyj z udziałem przed- 
stawicieli narodowych organizacyj, w 
tym dwie z udziałem woj. Grażyńskie- 
go i komisarza demobilizacyjnego inż. 
Maske z Katowic, specjalna delegacja, 
wysłana w tej sprawie do Katowic, nie 
przyniosły nawet najmniejszych moż- 
liwości porozumienia. 

Stąd też proklamowany strajk zo- 
stał przyjęty i przeprowadzony przez 
rzesze robotników jako wyraz prote- 
stu przeciwko nieodpowiedniemu i 


—— „Mo 


Ucieczka 
skutego aresztanta 


Września (Tel. wł.) W wiosce 
Czeluścin pod Wrześnią okradziony 
został przez bandę cyganów rohotnik 
dominialny Michał Chudy. Skradzio- 
no mu przeszło 1.000 złotych gotówki. 
Posterunek P. P, w  Czerniejewie, 
wspólnie z posterunkiem we Wrześni 
urządziły obławę i w okolicy Wrze- 
śni ujęto cygana, niejakiego Paczkow- 
skiego Edwarda, lat około 2t, którego 
pod silną eskortą, skułego w kajdany, 
cedstawieno do posterunku P, P. w 
Czerniejewie. Po przesłuchaniu za- 
mierzono go osadzić w areszcie gmin- 
nym. Paczkowski zmylił czujność 
posterunkowego Sakowskiego i zbiegł 
w kajdanach z aresztu. Natychmiasto- 
wy pościg na razie nie dał rezultatu. 
Za zbiegiem rozesłano listy gończe. 


75 tysięcy złotych strat 


Sosnowiec, 14. 7. Straż granicz- 
na w Sosnowcu zlikwidowała szajkę 
przemytników sacharyny z Niemiec do 
Polski. Centrala bandy mieściła się 
w Sosnowcu. W wyniku dochodzeń 
aresztowano 8 osób z Abramem Kan- 
torem i Rutą Moszkowicz na czele. 


Straty skarbu państwa sięgają 
15.000 zł. Większość aresztowanych 
posiada obywatelstwo francuskie. 


Prócz sacharyny przemytnicy sprowa- 
dzali inne towary, jak zapalniczki, ka- 
mienie itp. x 


żelazo w pow. krośnieńskim 


Krosno. (PAT). Przeprowadzo- 
ne przez inżynierów geologów w poro- 
zumieniu z Okręgowym Urzędem Gór- 
niczym w Jaśle poszukiwania na tere- 
nie gromady Gogolów pow. krośnień- 
skiego wykazały, że górne warstwy zie- 
mi zawierają rudę żelazną o zawarto- 
ści przeszło 48 proc. żelaza. Wiercenia 
poszukiwawcze trwają i od pozytyw- 
nego wyniku tych wierceń zależą dal- 
sze możliwości gospodarcze pow. kro- 
Śnieńskiego. 


Zajścia antyżydowskie 


Radomsko, 14. 7. W ub. tygo- 
dniu na ulicach miasteczka Kamińsk, 
powiatu radomszczańskiego i Za- 
krzówku pod Radomskiem doszło do 
zajść antyżydowskich. 

W czasie zajść wznoszono okrzyki 
antyżydowskie oraz poturbowano kil- 
ku Żydów. 

Policja aresztowała dwóch człon- 
ków Stron. Narodowego z koła Dą- 


brówka kol. kol, Kwiatkowskiego i 


Bielsko, 14. 7. — W dniu 12 bm. nieobywatelskiemu stanowisku prze- 


strajku na terenie Bielska i okolicy 
wielka sala Domu Polskiego wypełni- 
ła się po brzegi przybyłymi na zebra- 
nie robotnikami. 

Manifestacyjne zebrania zagaił i 
przewodniczył mu prezes Narodowego 
Związku Robotniczego p. Konior Wła- 
dysław, sekretarzował p. Józef Czu- 
lak. Półtoragodzinny referat o prze- 
biegu pertraktacyj i sytuacji w prze- 
myśle włókienniczym wygłosił sekre- 
tarz generalny Nar. Zw. Rob. red. 
Edward Zajączek, w dyskusji zabierali 
głos pp.: Szymon Zontek, Antoni La- 
szczak, Stefan Mrozek, Jan Kuś, Leon 
Pijak i inni. a 

Zebranie zakończyły entuzjastycz- 
nie odśpiewane hymny: „Sztandar 
Krzyża“ i „Hymn Młodych". (j. p.) 


Kędre, których po spisaniu protokółu 
zwolniono. 

Białystok (Tel. wł.) W Jasio- 
niówce pod Białymstokiem rozrzucono 
ulotki antyżydowskie, nawołujące do 
bojkotu. Handłarze Żydzi nie mogą 
się pokazać obecnie na wsi. Gdy trzej 
z nich, Szlama Bajloch, Wolf Tykow- 
ski oraz Josek Azoglass próbowali 
handlować we wsi, pobito ich dotkli- 
wie. 

Od roku prosperuję w Jasionówce 
dwie chrześcijańskie spółdzielnie zbo- 
żowe, które zajmują się skupem zbo- 
ża od rolników. 

Bojkot handlarzy żydowskich do- 
prowadził do tego, że 300 rodzin ży- 
dowskich, zamieszkujących Jasionów- 
kę. chce się wynieść z tej miejscowo- 
ści. Byle prędzej! 


Komuniści hez praw 


Nowy Jork. (PAT) Ponieważ w 
ostatnich wyborach prezydenta partia. 
komunistyczna zebrała w stanie N. 
Jork mniej niż wymagane minimum 
50.000 głosów, przeto po odpowiednim 
postępowaniu sądowym  cofnięto jej 
prawo legalności. 

Orzeczenie to obowiązuje tylko w 
stanie N. Jork, gdzie jednak komuniści 
są aereis silniejsi, niż w innych sta- 
nach. 


Na uboczu 
Kto to? 


. Korespondent warszawski „Dzien- 
nika Bydgoskiego* donosi, że w War- 
szawie ostatnio dużo sie mówi o pew- 
nym wybitnym dygnitarzu, na którego 
zwrócone są oczy całego społeczeń- 
stwa. Zmienia on żonę, rozwodzi się, 
aby ożenić się z drugą. Właściwie po- 
wiedziawszy, sensacją byłoby, gdyby 
taki dygnitarz, stojący u szezytu swej 
kariery tego nie zrobił, boć u nas z re- 
guły dzieje się tak, że wraz z wyższym 
stanowiskiem zmienia sie też żonę na 
bardziej odpowiednią i reprezentacyj- 
ną. Szczęśliwa wybranka nosi cesar- 
skie nazwisko, choć z KAJZERem nie- 
mieckim wcałe nie jest spokrewniona. 
Po prostu jest to stara rodzina war- 
szawska, nie dawno jeszcze żydowska, 
która najwidoczniej zajmowała się 
kiedyś wypiekiem bułek, które w War- 
szawie nazywamy KAJZERkami. Spo- 
tykamy często jej fotografię w prasie, 
że p. K. bawi nad morzem, albo na je- 
ziorze Augustowskim itd. Już teraz 
zaczyna zażywać sławy. 

Dyskretny korespondent nie podaje 
nazwiska owego dygnitarza. 
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ORĘDOWNIK, piątek, dnia 16 lipca 1937 


Strona 7 


Kalendarz rzym.-kat. 
Czwartek: Rozcał. Ś. Ś. 
Apost, Henryka ces. 
Piątek: M. B. Szkapl. 


Kalendarz słowiański 
Czwartek: Radoslawa 
Piątek: Dzierżysławy 

Słońca: wschód 3,47 

zachód 20,09 

Długość dnia 16 g. 23 min- 

Księżyca: wschód 12,52, zachód 22.40 
Faza; Pierwsza kwadra o godz, 11 


dres redakcji I administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji | administracji 173-55 


Szan, prenumeratorów prosimy przy 
płaceniu prenumeraty żądać pokwitowa- 
mia oryginalnego z pieczęcią „Orędowni« 
ki Za wpłaty bez takiego pokwitowa- 
administracja nie odpowiada. 
padkach niepunktualnego dostarczania 
„Orędownika* prosimy zawiadamiać ad- 


ministrację. 
Administracja „Orędownika” w Łodzi, 
NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki Kasperkie- 
wich Zgierska 54, Rychter i Łoboda, 11 Listo- 
pada Bf,Zundelewicza (Żyd), Piotrkowska 25, 
Bojarski i Schatz Przejazd 19, Rytel, Koper- 
nika 26, Lipiec (Żyd), Piotrkowska 105, Kowal- 
ski 1 S-ka, Rzgowska 147, 


"Telefeny straży pożarnej 8, pogotowia miej- 
skiego 102-00, pogotowia P, ©, K. 102-10, pogo- 
tawia ubezpieczalni 208-10, 


TEATRY 
Teatr Miejski Park Staszica — „Dudek”, 


KINA 


Capitol — „Ada to nie wypaet”, 


Lipiec 


Czwartek 


O wy: 


Toreo — „Trędowala” i „Panienka z poste 
restante", 

Jkar — „Dwa dni w rajn", 

Mimoza Malżeństwa na bezdrożach". 

Oświatowy + Słońce — „Nocne życie bogów”, 
„Zbieg z Jawy". 

Przedwiośnie — Magnolia", 

Palace — „Zabifem”. 

Rialto — „Bocaccio”, 

Stylowy — „Prokurator Alicja Horn", 


KRONIKA MIEJSCOWA 

Jeszcze sprawa przyłączenia Chojen 
do Rudy Pabianickiej. Jak to podawali- 
śmy. mimo, że Rady Samorządowe gmi- 
ny Chojny i m. Rudy Pabianickiej pô- 
wiedziały sie sfanowczo przeciw wląc 
niu Chojen do Rudy Pabianickiej i stwo- 
rzeniu miasta wydzielonego, wydział po- 
wiatowy łódzki, Który dokłada na deficy- 
ty budżetowe Chojen i z toj racji pragnie 
się pozbyć balastu, opowiedzim się za 
łączeniem i wniosek w tej sprawie skie- 
rował do Urzędu Wojewódzkiego. 

Obecnie sprawa. ma hyć w dniach naj- 
ych rozpatrzona na wydziale woje- 
i W związku z iym przedstawi- 

i Rudy Pabianickiej rozpo- 
. celem przekonania władz 
wojewódzkich o niceclowości takiego po- 
łączenia. 

Przyśpieszenie robót targowych. Obec- 
nie prowadzona jest budowa nowocze- 
snych nawierzchni z kostki bazaltowei 
na drogach z Łodzi do Kalisza na odcin- 
ku Łódź-Pabianice, oraz na drodze z 
dzi do Piotrkowa na odcinku Łódź-Rzgów. 
Pcnieważ zbliża się okres msaowego do- 
wożenia 


komunikacji 
na trudności, postanowiono przyśpiesz: 
roboty tak, Że ostatecznie budowa zako 
czona ma być na obu drogach najpóźniej 


utradnionej napotykałoby 


do końca sierpnia rb. Przy 
pa robót natrafia na trudno: 
du na opóźnienie dostawy kostki bazal- 
towej z Janowej Doliny, 

Węgiel dla pracowników miejskich. 
Zarząd Miejski opecnie przystąpił do zor- 
owania zaopatrzenia pracowników 
miejskich w opał na zimę. Pracownikom 
stałym dostarczany jest węgie] w cenie 
3,00 za korzec na splaty 10 miesieczne. 
Dozorcom i robotnikom seżonowym Za- 
rząd Miejski przydziela również węgiel 
do 10 korcy z tym, że należności potrąco- 
ne zostają w ratach tygodniowych, naj- 
później w okresie pracy, 


ZE ŚWIATA PRACY 

Wyzysk w żydowskim szpitalu. Od 
kilku tygodni pracownicy szpitala dla u- 
mysłowo chorych, prowadzonego przez 
gminę żydowską przy ul, Wesołej, darem- 
nie zabiegają o unormowanie pracy na 
godziwych warunkach. 

Klasówcy, którzy w tej ak grają 
pierwsze skrzypce, oczywiście przejawiają 
dziwną uległość wobec zarządu gminy ży- 
ioj, 4 jest całkiem zrozu- 
że w PPS klaso- 
j szystko Wo- 
kazów żydowskich i za pieniądze 
żydów: "Trudno w tych warunkach 
towarzyszóm narażać się „wysokim pro- 
tektorom* z samej gminy. 


ych ż 


Dzięki tomu wyzysk pracowników w 
szpitalu żydowskim jost wprost niesłycha- 
ny. Praca trwa po 12—14 godzin na do- 


bę. pracownicy niemają przerw świątec 
nych i pracują przez pełne 7 dni w tygod- 
niu, nie otrzymując urlopów itp. 

Na skutek samorzulnych wystąpień 


Prenumerata 


Wielkie zebranie publiczne 
Stron. Narodowego w Łodzi 


iątek) o godzinie 19.30 odbędzie się 
w lokalu Koła S. N. Łódź-Śródrnieście przy ul. Przejazd 5 — 
Wielkie Publiczne Zebranie, na którym zostaną wygłoszo- 
ne referaty na temat: „Polska w niewoli żydowskiej finan- 


W dniu 16 bm. ( 


pracowników, poza akcją socjalistycznego 
związku, który rozmyślnie wstrzymuje 
wszelkie posunięcia, zarząd gminy żydów 
skiej wypowiedział wszystkim pracown 
kom pracę, by w ten sposóh zmusić ich 
do ustępstw. Sprawa została mimo to 
skierowana do Inspektora Pracy i pod 
mają być rozmowy. Zatarg w szpitalu 
jest klasycznym przykładem  solidarnej 
współpracy Żydów z kierownikami socja- 
listycznymi. 

Dziewiarze też żądają podwyżki. W 
związku zawodowym robotników przemy- 
słu dzianego zwolane zostało ogólne zebra- 
nic, na którym omówiona ma być sprawa 
zawarcia nowej umowy zbiorowej na se- 
zon zimowej produkcji. Przy tej okazji 
dziewiarze, wzorując się na włókniarzach, 
występują z żądaniem podwyższenia płac 
o 20 procent, motywując to wzrostem dro- 


Ny. 
Polacy - elektrycy przy pracy. Na te- 
ie Łodzi żywą działalność prowadzi 
„Stowarzyszenie Pracowników Elektryków 
hrześcijan”, które jak wekazuje nazwa 
skupia w swych szeregach wyłącznie 
chrześcijan. Organizacja ta, zwana po- 
pularnie SPECH, objęła swą działalnością 
województwo łódzkie i liczy obecnie po- 
nad 250 członków. Obecnie zarząd przy- 
stępuje do stworzenia kasy pomocy doraż- 
nej i „Spółdzielni Elektrotechnicznej* oraz 
nia u władz, urzędów i przed- 
prywatnych, by angażowaly 
Stowarzy- 


elektryków za pośrednictwem y 
szenia. Stowarzyszenie postawiło sobie 
jako ceł wyrugowanie z rynku partaczy 


żydowskich w 2 wyzygkiwaniem 
przez różnych dowskich przedsiębior- 
ców pracowników Polaków i ma ambicję 
Skupienia w swych szeregach wszystkich 
elektryków Polaków. Sekretariat Stowa- 
enin mieści się w Łodzi przy ul. Ki- 
jego 55. 

Akceptowanie żądań pracowników u- 
mysłowych. Komisja pracowników um; 
słowych akceptowała ostatecznie wniosek 
da przemysłowców włókienniczych, doma- 
gający się dla pracowników biuro 
handlowych, przemysłowych, majst 
techników włókienniczych, podwyżki płac 
o 20 proc. araz zawarcia ulnowy zbioro- 
wej. W związku z tym podjęte mają być 
rokowania. 


SYTUACJA STRAJKOWA 

Zajście w związku ze strajkiem cha- 
łupników, Na tle strajku robotników i 
chałupników dziewiarzy, trwającega, już 
ad kilku tygodni i obejmującego około 3 
tys. osób — wobec łamania strajku doszło 
do szeregu awantur. M. in. do chalupni- 
ka Fiszela Zajdemana (St. Rynek 3) wta- 
mała się grupa strajkujących, żądając za- 
przestania pracy. Gdy Zajdeman odmó- 
wił, mieszkanie jego zostało obrzucone 
kamieniami. Policja zatrzymała kilku z 
pośród napastników a wśród nich Joska 
Sznapeera, Abrama Szymonowicza i Lej- 
zora Perła, którzy zostali skierowani do 
sądu starościńskiego. Tam wymierzono 
im karę od 10 do 14 dni aresztu. 

Dnia 13 bm. na Borka Orzecha (ul. Ka- 
mienna 12). wychodzącego z fabryki swe- 
trów, napadło dwóch osobników i dotkli- 
wie go pobiło. Jeden z napadniętych zo- 
stał ujęty. Okazało iż jest to Jakub 
Lubka. Sąd staroś i wymierzył mu 
jeden miesiąc aresztu za pobicie łami- 
strajka. 

Tegoż dnia dokonano zbiorowej napa- 
ści na chałupnika Teka Gersztemana (Pod- 
rzeczna 12), Grupa strajkujących wtar- 
gnęła do mioszkania i łomami zadała mu 
rany twarzy i oka. Polieja zatrzymała 
dwóch z pośród napastników: Pinkusa 
Glasrota i Pinkusa Horszkowicza. Obaj 
zostali skazani przez sąd starościński na 
karę po jednym miesiącu aresztu. 


JUDAICA 


Czy to jest bezczelność, czy prowokacja? 
W. podmiejskiej miejscowości letnisko- 
wej Poddębina, położonej niedaleko Ło- 
dzi skupia się prawie wyłącznie żydostwo 
łódzkie które zażywa ty wywczasów let- 
nich. Żydostwo, czując swą liczebną prze- 
wagę zachowuje się w sposób wprost pro- 
wokacyjny, Alè mzczylem wszystkiego 
jest zachowanie eię pewnego Żydziaka, 
Śpiewaka z Tuszyna, który często odwi 
bine, Ślowa piosenek, śpiewa- 
nych przez tego Żyda w żargonie, są jel- 


m wielkim stekiem lżących 
Między jewa ta- 
kie słowa: „Di Polaken svnd drek* — tlu- 


wydawnictwo odi 
namerów mà odezkodowania. 


Przemawiać będą: wiceprezes Z. Okr. S. N. Leon Grze- 
gorzak, adw. Grochowski i redaktor Kazimierz Hałaburda. 


Wstęp wolny dla wszystkich Polaków ! 


druku. W tych żargonowych piosenkach 
są pełne nienawiści wyrażenia, jest groź- 
ba, że Polacy będą zdeptani, jak robaki 
butami żydowskimi, przy czym słowom 
tym towarzyszy wymowny ruch nogami 
deptającymi ziemię, co ma oznaczać, że 
io czeka Polaków w najbliższej przyszlo- 
ści. Zachowanie togo żydziaka przecho- 
dzi już chyba wszelkie granice i nie moż- 
na to inaczej nazwać jak prowokacją: 
Tym obłąkanym w swej nienawiści do Po- 
laków Żydem winny zająć się odpowie- 
dnie władze 

Jednak nie rezygnuje. W związku z 
mianowaniem w Railzie Przybocznej jed- 
nego radnego Żyda Vie; Liehermana z 
Agudy. żydostwo łódzkie podjęło prote- 
sty, wskazując. że w proporeji do procen- 
towogo stosunku ludności żydowskiej w 
Łodzi w Radzie Przybocznej powinno się 
znależć przynajmniej 11 radnych żydow- 
skich. Na znak protostu Lieberman 
miał zrzec się mandatu, jednak w wyniku 
rozmów wewnętrznych postanowiono pro- 
ogólnie przez wszystkie 0: 
ganizacje żydowskie, by zaś nie pozbawić 
Żydów reprezenta w Radzie Przybocz- 
Lieberman mandat zatrzyma. A 
szkoda. 


KRONIKA WYPADKÓW 

Makabryczne odkrycie. W studni Ru- 
dalia Zakhajma w Oborkach pod Łodzią 
ie oczyszczania jej, znal i 
dujące się w pelnym  rozkladzi 
dziecka płci żeńskiej, Policja za 
dochodzenie. 


KRONIKA SADOWA 

Chciał odgryść nos. Dnia 26 listopada 
1036 r. na stacji Łódź-Fabryczna przybyły 
z Opoczna 33-letni Wladyslaw For 
znajdując się w stanie pijanym, ws 
awanturę z bilelorem  Wieruszewskim, 
który. nie chciał go przepuścić na peron 
Bez biletu. Fortag zaatakował bileteri 
któremu na pomoc pośpieszyli dyyaj po- 
sterunkowi policji, pełniący służbę na 
dworeu. Forłag nie zrezygnował z walki 
i w czasie szarnotania poszarpał mundu- 
ry na posterunkowych, a w dodatku usi- 
łował jednemu odgryść nos. Awanturni- 
czego mieszkańca Opoczna posadzono na 
ławie oskarżonych. Sąd Okręgowy w Łu- 
dzi skazał Fortaga na 3 miesiące aresztu. 

Wywiódł go w pole. Moszek Blumen- 


cwajg z Łęczycy zamierzał wyemigrować 
do Palestyny, a ponieważ nie mógł legal- 


stajna, w rzeczywistości zaś Judy Gold- 
herga. Goldberg wziął od Blumencwaj 
400 zł na poczet honorarium za wyrobi 
nie zezwolenia, lecz po otrzymaniu. pie- 
niędzy w marcu rb. zniknął i więcej się 
nie pokazał, Na skutek złożonego gamel- 
dowania ujęto go w Łodzi, Okazało się, 
że Goldberg już wielu współwyznawców 
nabrał w ten sposób. Sąd Grodzki skazał 
Judę Goldberga na 1 i pół roku więzienia. 
Z 


KRONIKA ŁASKU 


Kradzieże. W nocy na 10. bm. niezna- 
ni sprawcy włamali się do sklepu spół- 
dzielczego w Sędzicjowicach pod Łaskiem, 
skąd skradli 25 zł gotówki, 5 zł w znacz- 
kach pocztowych oraz wyroby tytoniowe. 
— Tejże nocy na szkadę Hamanowej Ch. 
we wsi Teklin, gm. Widzew skradziono 
różne ubrania i bieliznę na sumę 140 zl. 
— Dn. 11. bm. na szkodę E. Gołębiowskie- 
go w Lutomiersku, skradziona rower war- 
tości 90 — Tegoż samego dnia Józcefo- 
wi Malinowskiemu w Baluczu, tejże gm. 
wykradziono około 120 kg ryb (karpi) z 
jego stawów. Dochodzenia prowadzi po- 
licja. 

Pożary. Dn. 9. bms, o godz. 13 we wsi 
Walewice, gm. Wygiełzów, z niewiado- 
mych dotychczas przyczyn, W zagrodzie 
Stanisława Wiśniewskiego powstał pożar, 
od którego spaliły się dwie sąsiednić za- 
grody. Slraty ogólne wynoszą ponad 4000 
zi Dn. 11. bm, w zabudowaniach Kdmun- 
da Junga w Chocianowicach obok Pabia- 
nic, wybuchł pożar. Spłonął dach na dọ- 
mu parierowym, poza tym na strychu te- 
go damu spalił ) kg żyta, mąki t 
00 kg zho Straty ogólne obliczono na 
około 2000 zł. — Dn. 12. bm. od uderzenia 
pioruna spalilą się zagroda Stanislawa 
Piosiaka we wsi Wincentów, gm. Dobroń. 
Straty narazie nie ustalono. 
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KRONIKA PABIANIC 
EETA KSC; RA 


Kino Oświatowe — „Wszystko dla zwy* 
cięzcy'. $ 

Kino Luna — „Piekto Chin". 

Żydzi wykupują nabiał na handel w 
godzinach zakazanych. Wjeżdżających w 
dni targowe do miasta naszego rolnikó 
i handla z nabiałem i drobiem, Ż 
handlarze i sklepowi już w godzinach 
rannych oblegają i wskazują na ich wo- 
zy. by już w godzinach zakazanych towar 
przeznaczony na targ wykupić, a następ. 
dob na nim zarobić. Za przestępstwo 
pociągnięci zostali przez policję do odpo- 
wiedzialności karnej Żyd Moszkowicz 
Abraham, ul. Orlicz Dreszera 6 i Liszkow= 


ska Hana, ul. ks. Piotra Skargi 33, którzy 
w godzinach niedozwolonych na pl. gen. 
Dąbrowskiego wykupowali towar, Przy- 


pilnowanie przestrzegania tych przepisów 
jest bardzo słuszne i uniemożli Żydom 
uprawianie różnych kormbinacyj przede 
wcześnie wykupionym towsrem. 

Czyja taczka. Nieznany osobnik pozo- 
etawił przy ul. Dębowej 15 taczkę ręczną 
z zielonym napisem „Pabianice*. Prawy 
właściciel taczki może się zgłosić do miej- 
scowego komisariatu P, P, 

Żydzi handlują bez świadectw przemy= 
słowych. Sadowski Josek, zam. przy ul. 
gen: Orlicz-Dreszera 22 uprawiał handel 
bez świadectwa przemyslowego, za co po- 
ciągnięty został do odpowiedzialności 
karnej, K 

Z irontu pracy. Po dwutygodniowym 
urlopie w firmie Krusche i Eender przy* 
stąpiła I zmiana od poniedziałku ub, do 

Zmiana ta pracuje od 5 rana do 
3 po poł. Obecnie rozpoczyna urlop 
I zmiana. 

Fabrykanci żydowscy zwalniają z p 
W tkalni Żyda B, Weintrauba zwol- 
ało $0 tkaczy na ogólną liczbę 
Powodem tego RE 
o 


ją 


Nowa umowa dozorców domowych. W 
obecności inspektora pracy p. Melechowi- 
cza nastapilo orzeczenie komisji dla spraw 
warunków pracy i placy dozorców domo- 

W twie tego został pomię- 
`hrzescijańskim Zw. Dozorców Do- 
jednej strony, a Stow. Wlaści+ 
ruchomości z drugiej strony pod- 
ny protokól na umowę. która podzi:- 
dozoreów domowych na cztery kate- 
gorie z placą od 4—15 z' tygodniowo plus 
mieszkanie, światło, bluza-i fartuch, oraz 
20 kg wapna do wybielenia mieszkania. 
Za pompowanie ręczne wody oblicza się 
20% tygodniowego zarobku. Za obsługę 
placu z osobnym numerem hipotecznym 
oblicza się 15% zarobku tyg. Prócz tego 
uzyskano klauzulę prawa trzymiesięczne- 
go wypowiedzenia z tym, że wypowi 
nie nie może się kończyć w miesiącach 
zimowych. 


KRONIKA ZGIERZA 


p 
tila 


Bezczelna kradzież. Pozostający od 
dluższego czasu bez pracy robotnik Stani- 
slaw Siech mający liczną rodzinę na 


swym utrzymaniu, przed kilku miesiąca- 
mi na samym krańcu Zgierza przy ul. Dol 
nej otworzył sklep kolonialno - spożyw= 
czy z niewielkim zapasem tlo 
Skromny ten sklepik w nocy z dn. 12. na 
13. bm. przez nieznanych sprawców został 
otwarty i calkowicie ograbiony z Wszyśt- 
kich znajdujących się towarów. Siech 
stracil pr to jedyne źródła utrzymania. 
Za sprawcami prowadzi dochodzenie kom. 
PLM 

Wypadek w fabryce. W poniedziałek, 
dn. 12. bm. w godz: popołudniowych w 
Zgierzu firmie, spadkobierców A. G, 
Bort pr . Focha zdarzył się wypadek 
Elektromonter Kazi- 
zam. przy ul. Focha 6, 
as przeprowadzania instalacyj elek- 
trycznej w jednej z sal fabrycznych w 
czasie kiedy nad Zgierzem przechodziła 
gwałtowna burza, został porażony prą- 
dem. Pierwszej pomocy udzielił poraża 
nemu Czerwony F następnie dr Ro- 
man Sołoniewici óry zdołał utrzymać 
porażanego przy życiu. 

Za uprawianie handlu i rzemiosła w 
niedzielę, W niedzicię, dn. 4. bm. przez 
miejscowe władze policyjne zostały epi- 
ana odpowiednie protokóły następuj m 
Żydom za uprawianie handlu lub rzemio- 
sla w niedziele | tak spisano protokóły: 
Cyrli Dziubek (ul. Piłsudskiego 20) za ma- 
sowe sprzedawanie pieprzu. Szlamie Ku- 
perwasorowi (ul. Piątkowska 1) za upra- 
wianie rzemiosł: szewckiego przy 
drzwiach otwartych, Mendlowi Blankowi 
(ul. Pileudskicgo 20) za uprawianie rze- 
miosla elolarskiego i Jojne Szydierowi (pl 
Pilandskiego 5 uprawianie rzemiosła 
drzwiach otwartych, 
ydóm snisane zostały 
przedpoludniowych w 

idą lub powracają z 
ioła parafialnego. 
Żydzi pomimo pro- 
3 sposób okazują, Że 
ustawa o odpoczynku niedzielnym wcale 
ich nie obchodzi, 


yż 


protokóly w g 
ie kiedy wierni 


Poznań. św. Marcin 70. P. K, O. Poznań 200149. Telefony centrali: 40-72, 14-76, 
24. 35-25; po godz. 19 oraz w niedziele | świeta: 

Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Pożnania. Ża wiadomość 
Łodzi odpowiada Władysław Maciąg, Łódź, Piotrkowska 91. 
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ORĘDOWNIE, piątek, dnia 16 lipca 1937 Numer 160 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 
dalsze słowo 10 groszy 


groszy, każde 


liczb = jedno słowo, 


i. w. z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło 
szenie nie może przekraczać 100 słów w tym 


5 nagłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-lamowy milimetr 30 groszy. 


WIELKI WYBÓR 
PIĘKNYCH 


TANICH 


TRWAŁYCH 


pońŃ 


CZOSZEK 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1700 


it. d = 1 słowo. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
mię do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 9,46 
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Wojciech 30. 


v zwyczajnych na stronie 6-lamowej 16 groszy, na atronie redakcyjnej (ś-lamowej) a) przy końcu części 
redakcyjnej 30'groszy. b) na stronie czwartej 30 „roszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych 1— zł. 
(najwyżej 100 słów. w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tlustym, każde dalsze ałowo 10 groszy. Ogloszenia większe wśród drobnyci 
strony, I-lamowy milimetr 30 groszy. Ogloszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszen 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9,45 rano. Ogłoszenia z poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 
ch i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 18. Za błędy drukarskie, które nie zniekształcają treści ogłoszenia. administracja nie odpowiada. 
Ogłoszenia prz; 


kupuje, ten nie oszukuje, l 
23 608 


Drobne ogłoszenia 
. poczynając 
do bieżącego 


21) m, 

Ustjanowicz dużo mówił o sobie, 
ale w gruncie rzeczy nikt o nim nic 
pewnego nie wiedział. Opowiadał różne 
swoje przygody — nie wiadomo, praw- 
dziwe czy wymyślone, opowiadał o 
podróżach po cąłej niemal Rosji, a na- 
wet za granicą. Znał wszystkie bodaj 
większe miasta rosyjskie, ale tak się 
zawsze składalo, że gdy wśród zebra- 
nych był ktoś, znający dobrze jakieś 
miasto, Ustjanowicz tego wieczora roz- 
mowy o tym właśnie mieście unikał 

Na wyraźnym kłamstwie nikt go 
co prawda nigdy nie złapał, ale wszys- 
cy podejrzewali po trochu, że opowia- 
dania swe w znacznej mierze kolory- 
zuje i ubarwia. 

Ustjanowicz był przystojniejszy, ©- 
legantszy i bardziej towarzysko obyty 
od Smirnowa. Zresztą w jego obecno- 
ści Smirnow stawał się milczący, co- 
fał się niejako w cień, na drugi plan. 
Już choćby dlatego, że trudno było 
dotrzymać tamtemu placu w roz- 
mowie. 

Ale mimo wszystko więcej sympa- 
tii czuła Natasza do porucznika. 

I tak płynęły dni w domu Buko- 
wych. Na świecie szalała wojna, toczy- 
ły się wielkie wypadki — ale to nic nie 
nie wpływało na równomierny bieg 


NAPISAŁ WITOLD ZAŚWIEĆ 


dni. Czas toczył się z równomierną. 
jednostajnością. Choć jeden dzień pęcz- 
niał radością zwycięstwa, słonecznością 
radosnych wieści, dochodzących z 
frontu, inne niby chmury gradowe 
wypełniały żałobne wieści: dochodziły 
plotki o klęskach, wielkich stratach, 
odwrotach, wyciągały się w nieskoń- 
czoność dugie listy-spisy zabitych i 
rannych — wszystkie jednak takie 
i takie dni dnakowo długie, jed- 
nakową miały liczbę godzin i minut, 
zaczynały się świtem, a kończyły się 
zachodem słońca i wieczorem. Z nie- 
ubłaganą  systematycznością płynie 
czas. I zaciera wypadki i przeżycia 
dni zarówno wesolych, radosnych, jak 
smutnych. 
Od Piotra przychodziły listy. Czę- 
iej krótkie, na gotowych druczkach 
kreślone pocztówki. „Jestem zdrów, 
dobrze się czuję. Całuję rodziców i za- 
łaczam pozdrowienia dla Nataszy". 

Natasza pisywała również do Pio- 
tra. Opisywała mu drobne wypadki w 
fabryce, pisała o zdrowiu rodziców, o 
rzeczach zwykłych i rozumiejących się 
same przez się. 

O wyznaniu pożegnalnym na dwor- 
cu nie było mowy w jej listach. 

Nie wspominał o nim także Piotr. 


Rybkow zmienia mieszkanie 


Spojrzał jeszcze raz na trzymaną 
w ręku kartkę i pokręcił głową. 

— Ciężko będzie! — mruknął. 

€hwilę spoglądał zasępiony w ok- 
no, potem zdecydowanym ruchem u- 
jał słuchawkę telefonu. Zażądał połą- 
czenia z jakimś numerem. 

— Hallo! To ty Alice? — zaczął 
mówić miękkim, czułym tonem. 
Cóż robisz, kotku? Czy nic za mną nie 
tęsknisz? Mogłabyś odwiedzić starego 
przyjaciela! Co? Chętnie? Doskonale! 
Dzisiaj? Zaraz? Ależ jesteś urocza, 
kochana, przemiła!... A słuchaj, tylko 
nie zapomnij zabrać ze sobą tego ro- 
mansu, o którym ostatnio mówiliśmy. 
Dobrze?! Wiesz jaki! Doskonale! Więc 
czekam cię. 

Odłożył słuchawkę i nacisnął guzik 
przy biurku. Do pokoju wszedł lokaj, 
podszedł trzy kroki, wyprężył się po 
wojskowemu i czekał. Na przyzwała- 
jące skinienie Wooda podszedł swo- 
bodnie bliżej. 

— Słuchaj, John, za chwiłę będzie 
łu Alice. Musimy załatwić sprawę 
Rybkowa. Zdaje mi się, że łatwo to 
nie pójdzie... 

— Uhm. Sprytna sztuka i ostrożny... 

— Wlaśnie. No, ale zobaczymy, co 
Alice powie. Będzie tu za jakiś kwa- 
'drans. Obserwuj ulicę i uważaj, czy 
jej kto nie śledzi... 

— Tak jest, pani > pułkowniku! 

Wood pochylił się nad biurkiem 
i pogrąży! się w pracy. Wertował ja- 
kieś papiery, mapki i listy, kreślił 
na nich jakieś notatki, coś podkreślał 
czerwonym atramentem i rozkładał do 
- teczek. 

Tak się zagłębił w pracy, że ani 
spostrzegł, jak minął kwadrans i do 
pokoju weszła wprowadzona przez 
Johna kobieta. 

Była to wysoka Angielka, o szyb- 
kich, kanciastych ruchach; robiła wra- 
żenie kobiety, bardziej poświęcającej 
się sportom, niż kobiecym robótkom. 
Śmiałym ruchem wyciągnęła rękę do 
Wooda i uścisnęła mocno jego dłoń. 
Księżniczka Natasza poznałaby w niej 
z łatwością partnerkę Wooda z kortu 
tenisowego. Kilka niesfornych loków, 
wymykających sie spod ciemnego be- 
retu, miało rudawv odcień. 

Ktoby słyszał rozmowę telefonicz- 
ną, jaka odbyła się przed kwadransem, 
zdziwiłby się bez tpienia różnicy 
tonu w tej rozmowie, a w obecnym 
powitaniu. Tamto bylo gruchanie ko- 
chanków, to powitanie kolegów po fa- 
chu, przełożonego z podwładnym sobie 
urzędnikiem. Nietrudo było się domy- 


Ślić, że wpłynął na tę zmianę wzgląd 
na podsłuch telefoniczny. Agenci, pod- 
słuchujący rozmowy, najmniej zazw; 
czaj zwracają uwagi na rozmowy mi 
łosne i flirty. Flirtując najwięcej 
można sobie sekretnych rzeczy powie- 
dzieć. 

Wood wskazał miejsca przybyłym. 
Usiedli oboje na fotelach na przeciw 
biurka. John, chociaż oficjalnie odgry- 
wał tylko rolę lokaja, w rzeczywisto- 
ści był oficerem, funkcjonariuszem 
kierowanej przez Wooda instytucji. 

Poczęstował ich papierosami, a sam 
zapalil fajkę i przez chwilę w milcze- 
niu puszczał z niej kłęby dymu, zbie- 
rając myśli. 

— Dostałem nowe wiadomości i in- 
strukcje od Greena — zaczął Wood rz. 
czowym tonem. — Będziemy musieli 
zająć się bliżej Rybkowym. Intereso- 
wałaś się już tą sprawą, Alice? 

Kobieta w milczeniu skinęła głową. 
Zareferuj krótko tę sprawę! 

— Mieszkanie już jest wynajęte. 
Przeprowadza się za kilka dni. Chcia- 
łam się właśnie porozumieć z panem, 
w chwili, gdy pan do mnie zatelefo- 
nował. 

Więc zdecydował się na to mieszka- 
nie na Suworowskim prospekcie? — 
rzucił pytanie Wood. 

— Tak! Jest ono dla niego bardzo 
dogodne. Podsunęliśmy mu je tak 
zręcznie, że ani się domyśla jakiegoś 
podstępu. Wobec tego i ja wynajęłam 
mieszkanie w sąsiedztwie, jak to było 
ułożone. Będziemy ze sobą sąsiadować 
przez ścianę... 

— Wynajął więc mieszkanie i prze- 
prowadza się wkrótce? 

— Tak! Tamto mieszkanie doku- 
o mu już. Przed kilku miesiąca- 
mi urządzono mu tam rewizję. To go 
już trochę zniechęciło. A w ostatnim 
cz my zeswej strony staraliśmy 
się trochę obrzydzić mu je. Drobiaz- 
. Zginął mu klucz od drzwi wej- 
h, musiał więc zmieniać za- 

Znalazł w korytarzu niedo- 
magnezjowej. 


trzask. 
palone resztki wstążi 
To go musiało naprowadzić na podej- 
rzenie, że w jego mieszkaniu ktoś go- 
spodarował i robił zdjęcia fotograficz- 


ne. A to my poprotu wrzuciliśmy te 
„dowody rzeczowe” przez otwartą gór- 
ną kwaterę okna. Słowem — ostatnio 
Rybkow nie czuł się w swym mieszka- 
niu, jak u siebie w domu, co ważniej- 
sze papiery nosił zawsze przy sobie, 
stał się podejrzliwy i ostrożny. 

— System denerwowania przeciw- 
nika — uśmiechnął się Wood. 


— Gdy sprawa dojrzała już dosta- 
tecznie, rozejrzeliśmy się za odpo- 
wiednim mieszkaniem dla Rybkowa. 
To była największa trudność, bo mie- 
szkania dostać teraz po prostu nie 
można w Piotrogradzie. A tu chodziło 
o dwa przylegające do siebie mieszka- 
nia. Nasze mieszkanie będzie koszto- 
wać dosyć drogo, bo musiiny je odku- 
pić od dawnych lokatorów, Transak- 
cja już prawie załatwiona, chodzi tyl- 
ko o wpłacenie pieniędzy. Mieszkanie 
sąsiednie należy do wdowy po skrom- 
nym urzędniku. Tu była sprawa trud- 
niejsza, bo chodziło o to. aby oddała 
mieszkanie bez wielkiego odstępnego. 
Zaprzyjaźniłam się z nią, wystarałam 
się dla niej o dobrą posadę — zarzą- 
dzaiącej w szpitalu na prowincji, u- 
trzymywanym przez Czerwony Krzyż. 
Mamy tam pewne wpływy. Przekona- 
łam ją też, że obowiązkiem patrio- 
tyczmym jest oddać niepotrzebne jej 
teraz mieszkanie wojsku. Reszta po- 
szła już dosyć łatwo. Rybkow bardzo 
nawet usilnie starał się, aby jemu 
przydzielono to mieszkanie. 

— Znakomicie, Alice! — odezwał 
się Wood, — Oczywiście, akceptujemy 
wszystkie związane z tym koszty. A 
teraz — zwrócił się do Johna — kolej 
na ciebie. 

John w milczeniu skinał głową. 

— Tutaj mam plan mieszkania — 
wtrąciła Alice szperając w torebce. — 
Myślę, że Rybkow w tym pokoju urzą- 
dzi gabinet. Wystarczy więc, jeśli tu- 
taj założy się aparat podsłuchowy. 

Pochylili się nad planem. Wood 
zorientowawszy się w rozkładzie mie- 
szkania począł wydawać instrukcje 
Johnowi. 

Omówili jeszcze szczegóły 
szłej pracy i Alice podniosła 
miejsca. 


przy- 
się z 


— Mogę już iść? Poproszę tylko o 
pieniądze, szefie! 
— Zaraz wypiszę czek! — odparł 


Wood i sięgnął po książeczkę czekową 
i wieczne pióro. 

Wdowa po drobnym urzędniku 
państwowym, Marta Filipowna Miko- 
łajewa, zajęta była pakowaniem rzeczy 
w swoim mieszkaniu. 

Bagatela! Po piętnastu latach życia 
w jednym mieszkaniu nie jest czło- 
wiekowi łatwo rozstać się ze znajomy- 
mi kątami. Na pociechę mogła sobie 
powiedzieć, że przeprowadzka ta ozna- 
czała w jej życiu zmianę na. lepsze. 
Dostała dobra posadę w Kałudze, w 
szpitalu, którym opiekował się angiel- 
ski Czerwony Krzyż. Pełne utrzyma- 
nie (a utrzymanie będzie dobre, bo 
przecież sama zarządzać będzie kuch- 
nią), mieszkanie i jeszcze wcale ładna 
pensja. Oczywiście, całą pensję będzie 
sobie można odłożyć do pończochy, na 
ciężkie czasy. Czlowiek przecież nie 
wieczny i wojna nie wieczna; posada 
się skończy. Ale w umowie, którą Mi- 
kołajewa podpisała, zaznaczone było 
wyraźnie, że na wypadek wymówienia 
pracy z takich czy innych powodów. 
otrzyma pani zarządzająca szpitalem 
roczną odprawę. To był najbardziej 
wygodny i najbardziej nęcący punkt 
w całej umowie. On też zaważył przede 
wszystkim na decyzji wyjazdu ze sto= 
licy. 

Sporą. sumkę można sobie będzie 
odłożyć i é później z procentów iz 
emeryturki po mężu. 

— Popracuję z rok — mówiła Marta 
Filipowna do sąsiadek — podziękuję 
im za pracę i pójdę sobie na emery- 
turę. Żyć nie umierać! 

— Znakomicie się to sąsiadce tra- 
fiło — zazdrościły jej sąsiadki, — Te- 
raz to i kandydat do stanu małżeń- 
skiego z łatwością się znajdzie. Wyj. 
dzie sobie jeszcze sąsiadka. 
Ho, ho! 

— Ach, Boże, Boże! Niechby wasze 
słowa się sprawdziły! — westchnęła 
Mikołajewa. — Gdyby żył jeszcza mój 
nieboszczyk mąż, na pewno nie wziął- 


za mąż! 


by mi tego za złe, Ciężko bowiem jest 
żyć kobiecie samotnej, sierocie, bez 
męskiej opieki! 

Gawędę przy pakowaniu przerwał 
nagle dzwonek od drzwi wejściowych. 
Przyszli dwaj robotnicy z torbami, 
pełnymi żelaznych narzędzi, zwojami 
jakichś drutów i sznurów, 

— Przysłał nas tu kapitan Rybkow! 
— oświadczył gospodyni jeden z To 
botników. — Jesteśmy elektromonte- 
rzy. Musimy zbadać i naprawić tutaj 
elektryczność, 


— Naprawić elektryczność! Po- 
patrz, popatrz! — zdziwiła się Miko-= 
łajewa. — Ano cóż! Naprawiajcie, E- 


lektryczność jest jak się patrzy; druty 
wszystkie na miejscu. Za życia niebo- 
szczyka mojego męża świeciliśmy na- 
wet czasem elektryczną lampę. Ale 
po jego śmierci, drodzy moi, wróciłam 
ja do naftowego oświetlenia. Bezpiecz- 
niejsze ono, mili moi! Bo ja, kobieta 
słaba, bez męskiej opieki, boję się 
wszelkich eksplozyj, krótkiego spięcia 
czy jak się tam ono nazywa... 
Robotnicy zabrali się do pracy. 
Marta Filipowna przez jakiś czas asy- 
stowała im opowiadając o nieboszczy- 
ku swoim mężu, ale przypomniało jej 
się, że nie ukończyła jeszcze pakowa- 
nia, więc zostawiła ich samych, 

Po jej wyjściu robotnicy spojrzeli 
na siebie porozumiewawczo. 

— No, to możemy się teraz zabrać 
do roboty! — mrukngł po angielsku 
jeden z nich. 

Podszedł do ściany i zastukał w 
nią. lekko młotkiem. 

Nasłuchiwali. Po chwili z przeciw- 
nej strony odpowiedziało im podobne 
stukanie: równe, miarowe, sygnalizu- 
jące. 

Dwa szybkie, jedno mocniejsze, 
krótka przerwa i znów — jedno mocne, 
szybkie i znów dwa szybkie. 


dwa 
Morse! 
— W porządku — mruknął po 
chwili robotnik. — Teraz musimy so- 
bie wybrać miejsce na wiercenie. 
Znów zaczął stukać młotkiem w 
ścianę, ale teraz już w innym rytmie. 
Chodziło o ustalenie poziomu, na któ- 
rym można będzie przewiercić otwór 
do sąsiedniego mieszkania. 

— Wyjdź teraz i zobacz, co robi 
stara! Zagadaj ją, jeśli będzie potrze- 
ba, żeby mi tu niespodziewanie nie 
weszła. Ja biorę się do „dłubania. 
Towarzysz wyszedł z pokoju zamy- 
kając za sobą drzwi starannie. 
Robotnik wyciągnął z torby elek- 
tryczny świder, włączył go do kon- 
taktu. U dołu’ ściany, tuż przy drew- 
nianej listwie, oderwał lekko tapetę 
i przyłożył świder do muru. Z ciehym 
zerzytem ostrze świdra zagłębiło się Ww 
tynk, oparło się mócniej o cegłę i wpi- 
jać się w nią poczęło wolno, systema- 
tycznie. 

Co chwilę przerywał robotę i nasłu- 
chiwał odgłosów z głębi- mieszkania. 
Jego towarzysz potrafił doskonale za- ' 
jąć Martę Filipownę, udzielając jej 
praktycznych wskazówek, w jaki spo- 
ć jak naj- 


sób można w kufrze pomi 
większa ilość rzeczy. 
Świder coraz głębiej 
„cie przebił w 
oA. strony i 


wdzierał się 
wę ty 
zakręcił 


w mur, w! 


Rohotnik wyjął go ostrożnie z o0- 
tworu. Zgarnął starannie okruszyny 
cegiel i tynku, Pochylił się kładąc 
prawie na podłodze. 

— Well! — zawołał przykladająć 
usta do wydrążonej świeżo dziury w 
ścianie. 

— Well! — zupelnie wyraźnie usły- 
szał odpowiedź z tamtej strony ściany. 
Czekał chwilę, póki człowiek z za 
muru nie przesunął przez wywiercony 
otwór izolowanego drutu. Wciągnął go 
do pokoju, po czym z całą starannością 
zakleił gipsem otwór i zakleił na nim 
równiutko tapetę. 


Ciąg dalszy nastąpi). 


Oblicza pięciu najbliższych współpracowników prezydenta Roosevelta 


W sekretariacie prezydenta Roosevelta 
wre nieustanna praca. Widne sale osobne- 
go gmachu, zbudowanego stosunkowo nie- 
dawno dla pomieszczenia biur sekreta- 
riatu prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
mieszczących się jeszcze za prezydentury 
Teodora Roosevelta w apartamentach 
prezydenckich, nie próżnowały nigdy. 


Odkąd jednak na najwyższe stanowi- 
sko w państwie wyniesionym został Fran- 
klin A. Roosevelt, zakres pracy sekreta- 


riatu i jej tempo wzmogły się znacznie. 
Obecny prezydent należy do 


najpracowitszych ludzi, 


jacy kiedykolwiek zasiadali w „Białym 
Domu“, 


Reformy, przeprowadzone przez Roose- 
velta, rozszerzyły znacznie zakres atrybu- 
cji władzy najwyższej, co musiało wpły- 
naé na zwięks: aktywności sekreta- 
riatu prezydenta, który z instytucji po- 


mocniczej rozrósł się, przekształcił w cen- 
trum nerwowe olbrzymiego 
stumilionowego organizmu 
państwowego 
Stanów Zjednoczonych. Przez sekretariat 
prezydenta przejść musi każdy, kto chce 
uzyskać audiencję u prezydenta Roose- 
velta. Tu następuje przesianie różnorod- 
nego elementu, pragnącego osobiście 
zetknąć się z głową państwa. 
Kierownik sekretariatu, Mr. M. Pat Mc 


Człowiek chce skrzydeł! 


Czy będziemy latać siłą naszych mięśni? — Jak pracuje Instytut dla badań lotu przy 
pomocy siły mięśni ludzkich 


„Frankturłer  Zeitung* zamieszcza 
obszerny artykuł o niedawno powołanym 
do życia „Instytucie dla badań możliwo- 
ści lotu przy pomocy mięśni ludzkich“, 


Problem ten oddawna pasjonuje techni- 


ków, gdyż dopiero samolot bezsilnikowy 
„przypiąłby człowiekowi skrzydła” i po- 
zwolił na prawdziwy lot. Lot szybowco- 
wy pozostanie na zawsze domeną sportu 
i nie należy się spodziewać, aby w przy- 


Tak wyglądała walka średniowiecznych rycerzy. 


Zaszczyt bez interesu 


Budżet członków Izby Deputowanych 


Najlepszy Klub 


„ świata 


„Działalność polityczna, jako zajęcie 
stałe, przynosi jednostkom poważne sumy 
dochodów a innych zmusza do prowadze- 
nia oszczędnego trybu życia”, 

Tym twierdzeniem rozpoczyna obszerny 
RE znany dziennik angielski „Daily 

fail". 

Do początków XX stulecia członkow- 
stwo Izby Gmin było zajęciem zaszczyt- 
mym, nie przynoszącym dochodów, Posło- 
wie mieli zwyczaj mówić o sobie: 

— „Jestem członkiem najświetniejszego 
Klubu świata”, 

W roku 1011 zmieniło się wiele. Na tą- 
danie członków partii pracy i liberałów 
parlament uchwalił wypłacać członkom 
Izby Gmin 400 funtów szterlingów rocznie. 

W okresie powojennym nastąpiły dal- 
sze zmiany w dietach poselskich. Świeżo 
jeszcze mamy w pamięci znamienny krok 
byłego premiera Baldwina, dziś członka 
Izby Lordów, który odchodząc ze swego 
wysokiego urzędu szlachetnym gestem 
prawdziwego demokraty i męża stanu zło- 
żył wniosek o zwiększenie gaż rządowych 
i poselskich. Wniosek ten uchwalony zo- 
stal 325 głosami przeciw 17 głosom. 


Na mocy tego wniosku już od 1 lipca 
skarb królewski wypłaca posłom większą 
sumę, która w rocznym zestawieniu wyno- 
si 600 funtów. Jednocześnie przywódcy o- 
pozycji wypłacono po raz pierwszy diety 
z tytułu zajmowanego stanowiska, które 
wyniosą 1500 funtów rocznie. Jak wiado- 
mo, obecnie przywódcą opozycji jest prze- 
wodniczący partii pracy a jutro może nim 
zostać przewodniczący partii konserwa- 
tywnej. 

Mimo lipcowej podwyżki poborów par- 
lamentarnych wielu posłów narzeka, że z 
trudem wiąże swój budżet. Po bliższej a- 
nalizie budżetu poselskiego stwierdzimy, 
że narzekanie to jest zupenie uzasadnione 
skoro się zważy, że poseł musi prowadzić 
dwa domy — jeden w stolicy, drugi w o- 
kręgu wyborczym, płacić pensję sekreta- 
rzowi, prowadzić szeroką korespondencję, 
przekazywać zasiłki na rzecz organizacyj 
społecznych w okręgu wyborczym, abono- 
wać szereg dzienników i czasopism, Posło- 
wi przysługuje bowiem lj tylko bezpłatny 
przejazd do swego okręgu wyborczego i na 
odwrót z terenu do stolicy. 


Imponująca fundacja wenecka 


Instytut elektrotechniczny w pałacu 


Przepiękny wczesnorenesansowy pałac 
wenecki nazywany przez historyków sztu- 
ki Palazzo Vendramin Calergi jest wspa- 
niałą ozdobą miasta stu kanałów. 

W ostatnim czasie pałac ten przeszedł 
w ręce milionera włoskiego, hrabiego Vol- 
pi di Misurata, zajmuja 
stańowisko prezes 
ców. Nahywca pos 
obrazić luksusową siedzibę prywatną na 
fundację zrzeszeń  elektrotechnicznych 
Italii. 

W salach i pokojach płaacu zostaną 
zorganizowane laboratoria, gabinety do- 
świadczalne, obok których zgrupowane bę- 
dą dzieła fachowe z całego Świata. Cały, 


dorobek naukowy, jaki w dziedzinie elek- 
trotechniki reprezentuje ia, uzyska bo- 


£atą reprezentacyjną siedzibę. 

Pałac, w którym gościć będzie instytut 
elektrotechniczny, należał ongiś do księcia 
Bourbona, służąc wielu 
kim za 


rodom szlachec- 
ale mieszkanie. W jednym z 
ch stylowych pokojów zakończył 
trudów życie znakomi- 
rd Wagner. 


GDYBY... 

Gdyby jakiś geniusz mógł wynaleźć no- 
wą historyjkę dla mężów, którzy powra- 
Az późno do domu, zrobiłby wielką for- 
une 


ea A 


szłości szybownictwo znalazło jakieś szer- 
sze zastosowanie praktyczne, 

Samolot, poruszany przy pomocy ludz- 
kich mięśni, będzia stał w takim stosun* 
ku do samolotu motorowego, jak rower 
do samochodu. Oznacza to, że samolot 
taki musi być zdatny do komunikacji 
i być posłusznym narzędziem w ręku pi- 
lota, w przeciwieństwie dc szybowca, któ: 
ry — jak wiadomo — zależny jest od wie- 
lu warunków postronnych. 


Cytowany instytut we Frankfurcie wy- 
znaczył nagrode 5.000 marek dla pilota, 
który na samolocie, poruszanym siłą mię- 
śni, przeleci przestrzeń 500 metrów. Ostat- 
nio nagrodę tę zdwojono, wyznaczając 
równocześnie jeszcze dwie mniejsze na- 
grody, jednakże warunki nieco obostrzo- 
no. 

W jakim stadium znajdują się bada- 
nia nad tym ciekawym problemem? Za- 
notowano do tej pory wiele rozwiązań, z 
których jednak praktyczne wartości wy- 
molot konstrukcji dwóch 
niemieckich: Haes- 
samolocie tego ty- 
pu wynalazcy przelecieli na lotnisku we 
Frankfurcie 300 metrów. Nie spełniona 
jednak przy tym locie jednego z kardy- 
nalnych warunków konkursu instytutu. 
Mianowicie lotnicy nie zabrali ze sobą 
narzędzia startowego. Trzeba bowiem za- 
znaczyć, że start każdego samolotu, poru- 
szanego siłą mięśni, odbywa się analo- 
gicznie, jak start szybowca, przy użyciu 
jakiegoś przyrządu, którego celem jest 
nadanie aparatowi odpowiedniej 


szybko- 
ści początkowej. W tym wypadku lotnicy 
użyli motoru gumowego (sporządzonego 
ze zrolowanej linki gumowej). 


W myśl warunków konkursu lotnik 
może się posłużyć przyrządem startowym, 
lecz przyrząd ten musi stanowić jedną 
całość z samolotem, Jest to zrozumiałe, w 
wypadku przeciwnym samolot nie byłby 
samolotem, lecz poprostu szybowcem, wy- 

ny wo w mechanizm poru- 
y a Innemi słowy, aparat 
cytowanych lotników niemieckich nie jest 


go mechanizmu startowego, 


Wedle dotychczasowych badań, cały 
ciężar zagadnienia spoczywa właśnie w 
pokonaniu trudności startu. Bez przyrzą- 
du startowego lot przy pomocy siły mię- 
śni jest wykluczony, gdyż żaden człowiek 
nie dysponuje taką siłą, aby mógł émi- 
dze nadać konieczną szybkość początko- 
wą. 

Problem lotu przy pomocy siły mięśni 
nie będzie, zdaje się prędko rozwiązany. 
Dotychczasowy jednak stan badań po- 
zwala rokować nadzieję, że współczesna 
technika i z tem zagadnieniem się upora. 


Kenna, skierowuje do apartamentów pre+ 
zydenta tylko tych, którzy mają prezyź 
dentowi istotnie coś do powiedzenia, W 
dużej sali recepcyjnej sekretariatu, w któ- 
rej madzą się ubiegający o audiencję 
w Białym Domu, krzątają się dziennika 
rze, łowiący wychodzących od  prezy« 
denta, by się od nich dowiedzieć o wras 
żoniach z pierwszej wizyty u najwyższego 
reprezentanta państwa. Wśród ustawicz< 
nie krzątającej się gromady dziennikarzy, 
interesańtów, urzędników, zaaferowanych; 
pospiesznym krokiem przebiegających sa- 
lą i znikających za jednymi lub drugimi 
drzwiami, prowadzącymi do tego czy in- 
nego resortu sekretariatu 

pannje nastrój swobody, humoru, 
będący współtonem tej atmostery, jaką 
wniósł do Białego Domu obecny, jego 
prezydent, 

Sekretariat prezydenta załatwia ol- 
brzymią korespondencję, dochodzącą do 
5000. listów dziennie, nie licząc akt rządo- 
wych, orędzi, podań, petycyj, raportów 
itp. Prezydent czyta codziennie ponad 100 
raportów, Biały Dom zatrudnia 162 urzęd- 
ników. Do najbliższych współpracowni< 
ków prezydenta, jego zaufanych i dorad< 
ców należy 5-ciu ludzi: _ 

Mc Intyre, nazwany żartobliwie przez 
swych kolegów „buforem* z powodu roli 
łącznika między prezydentem a intere- 
santami; Me Intyre jest obecny przy każ- 
dej audiencji i niejednokrotnie jego su- 
che, krótkie, choć uprzejmym uśmiechem 
osłodzone „nie“, przekreśliło niejedną 
zbyt śmiało pod adresem prezydenta wy- 
suniętą prośbę. M. Early od spraw praso- 
wych i radia, M. Forster — szef protokó- 
łu, Miss Le Hand — sekretarka osobista 
prezydenta i wreszcie syn prezydenta — 
James Rooseveli, powołany przed rokiem 
do Białego Domu w charakterze 

„asystenta administracji”, 
a zastępujący właściwie zmarłego w fym 
samym czasie jednego z najbliższych 
współpracowników prezydenta, cenionego 
przez niego, pułkownika Howe, do którego 
zadań należało pełnienie roli łącznika 
między Białym Domem i Kongresem. 

Rzecznik od spraw prasowych i radia 
— M. Early — dostarcza prasie codzien- 
nie komunikatów, dotyczących ważnych 
posunięć Białego Domu, odbywa dwa ra- 
zy w tygodniu, we wtorek i piątek przed 
południem, konferencje z przedstawiciela- 
mi prasy, uczestniczy w konferencjach 
prezydenta z dziennikarzami, które odby- 
wają się nie krępowane 

żadnym protokółem. 
M. Early i Me Intyre są obaj dziennika- 
rzami i w charakterze urzędników Białe- 
go Domu chętnymi ich doradcami i kole- 
gami. 

Syn prezydenta, James Roosevelt, wy- 
soki, smukły, posiada czar swego ojca, jego 
szybkość decyzji, jasność umysłu i zdecy- 
dowanie w akcji. 

Tych trzech ludzi: M. Early, Mc Intyre 
i James Roosevelt są okiem, uchem, a czę- 
sto i głosem prezydenta. 

Codziennie z wybiciem godz. 5-e] po 
południu, piątka najbliższych współpra« 
cowników prezydenta, zwanych żartobłi< 


„wie „jego dziećmi”, gromadzi się w apar- 


tamentach Roosevelta przy herbatce. Se- 
kretarka prezydenta, Miss Le Hand, obej- 
muje rolę „pani domu* i w miłej atmo- 
sferze w ciągu godziny niestrudzona piąt- 
ka z prezydentem na czele odpoczywa po 
trudach urzędowania. 

Poważ szef protokółu, Rudolf For- 
ster, zamienia się wtedy w miłego cause- 
ra, zabawiając obecnych 

wesołymi anegdotami, 
do których prezydent Roosevelt dorzuca 
od czasu do czasu cenną, humorem za- 
barwioną perłę ze swoich własnych 
wspomnień i pr 


